Ten potężny żywioł, huk 
uchodzących gazów, ogień 
bez płomieni, płynna, czerwo- 
na skała — przerażają i przy- 
ciągają. To jest rodzaj piekła, 
a ludzi zawsze bardziej intry- 
gowało piekło niż niebo... 

Na str. 4-5 rozmowa z bada- 
czami wulkanów i opis kilku 
wulkanicznych katastrof. 


Fot. archiwum 


GARRI 
KASPAROW: 
Nikt ze mną 
nie wygra 
do końca 
stulecia... 


Patrz str. 7 


/ (SZWEDZI W WARSZAWIE 


Nareszcie nowy, pol- 
ski film dla młodej wl- 
downi, który ma szane 
alę podobać, Powsta 
na motywach bardzo 
sympatycznej powioś- 
cl. Na premierę twórcy, 
Fundacja Uśmiech 
Dziecka | warszawskie 
kino „Praha zaprosili 
dzieci I młodzież z Pań- 
stwowego Domu Dzie- 
cka w Michallinie. Byl to 
sympatyczny gest 
— bljemy brawol 


WIAT 


Nr 8//88 
| Akel;1-1,4 


MECDYCH 


Cena 2800 zł 29 października-2 listopada 1991 r. 


W dniu Święta Zmarłych zapalimy płomyki 
pamięci na wszystkich mogiłach. I bliskich, i ob- 
cych, i zapomnianych... My — dzisiejsi, powstaliś- 
my z tamtych — minionych, winniśmy im pamięć 


i chwilę skupienia. 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


© Wyroby ze złota, które prezy- 
dentLech Wałęsa przekazał Mini- 
sterstwu Edukacji Narodowej, 
znajdą się 11 listopada na aukcji 
przygotowywanej przez warsza- 
wski dom aukcyjny ,„Agra”. ,„„Zło- 
ty skarb” o łącznej wadze 3,5 kg 
znaleziony został w magazynach 
po dawnej Radzie Państwa i prze- 
znaczony był na nagrody i pre- 
zenty dla różnych osób. „Agra'”' 
otrzymała 125 przedmiotów do 
sprzedania. Są wśród nich pierś- 
cionki, kolczyki, kolie, łańcuszki, 
zegarki itp. Pieniądze z aukcji 
zasilą kasy szkół specjalnych 

© Grupka uczniów jednej ze 
szkół w Oleśnicy codziennie po 
lekcjach przez kilka godzin myje 
szyby w samochodach podjeż- 
dżających na stację benzynową. 
Za mycie chłopcy otrzymują od 10 
do 40 tys. zł od samochodu. Mie- 
sięcznie wychodzi im średnio po 
1,5 mln zł dla każdego. Ich wy- 
chowawczyni zarabia o 200 tys. zł 


mniej... 
6 Powstała pierwsza etniczna 
szkoła średnia w Polsce — Ka- 


szubskie Liceum Ogólnokształ- 
cące w Brusach na pograniczu 
województwa bydgoskiego i gda- 
ńskiego. Patronat nad szkołą ob- 
jęło Zrzeszenie Kaszubs- 


ko-Pomorskie oraz Uniwersytet 
Gdański. Wśród innych przed- 
miotów w programach nauczania 
będą historia kultury ziemi kaszu- 
bskiej oraz język kaszubski 

© Miss Polonia i Miss World 
— Aneta Kręglicka — założyła 
Fundację, która zamierza poma- 
gać dzieciom  niepełnospraw- 
nym. Działalność Fundacji pole- 
gać będzie na organizowaniu im- 
prez kulturalnych, towarzyskich, 
sportowych i muzycznych. Inau- 
guracyjna impreza — wspaniały 
bal — miała miejsce w najbar- 
dziej eleganckim hotelu w War- 
szawie — Marriott. Karta wstępu 
kosztowała 2,2 min zł. 

© Władze oświatowe Korei Połu- 
dniowej podjęły decyzję, że 
w starszych klasach szkół śred- 
nich język rosyjski będzie drugim 
obowiązkowym językiem obcym. 
Obecnie obowiązkowy jest tylko 
angielski. Jako dodatkowe języki 
traktowane są japoński, francu- 
ski, chiński i hiszpański. Znajo- 
mość rosyjskiego uznano za nie- 
zbędną w związku ze znacznym 
zwiększeniem obrotów handlo- 
wych i wymiany kulturalnej mię- 
dzy Koreą Południową i Związ- 
klem Radzieckim. 

© Michael Jackson postanowił 
wesprzeć organizacje, które po- 
magają murzyńskim dzieciom 
pochodzącym z rodzin zagrożo- 
nych narkotykami i przestępczoś- 
cią. Michael Jackson jest gotów 
w tym celu zmienić dotychczaso- 
wy styl życia i wyjść z izolacji, 
którą sobie narzucił. 


Nalepki, Rebusy 
KONKURS ! 


Głupie listy 


Piszę w sprawie „Kącika Pyzyjaćiół”, Ok- 
rofwie mnie denerwują nioktóre drukowane 
w fm listy. Takie na peeyklad: „Mam 15 lat, 
słucham muzyki rap, uwielbiam listy I szu- 
kam przyjaciela”, | każdy taki pisze, żoby 
dołączyć kopertę I znaczek. To jest bozczel- 
ność! Chyba trzeba będzie rmienić nazwę 

Kqośk Przyjaciół” na „Kącik Korespondują- 
cych Skąpców”. Jeśli to ma być przyjażń, to 
jak można od razu mówić o pieniądzach? Ało 
pomimo wszystko „KP” powinien istnieć. 

Marcin * 

O dm. jak wygląda „Kącik Przyjaciół”, 
gecycują Wssze listy. Masz rację, stały się 
ostatnio nieco schematyczne. Ale z jednym 
Się nie zgadzam: prośby o znaczek pocztowy 
1 kopertę s; zupełnie zrozumiałe. Skąd mają 
drać na nie pieniądze nasi „Kącikowicze”, 
którzy dostają wiele listów? Z czasem tych 
tsłów będzie ubywać. Utrzymają ze sobą 
kontakt ci, Których coś do siebie zbliżyło 
— może to będzie początek przyjaźni. A wte- 
dy zawsze wygrzebie się z kieszeni parę 
złotych na znaczek do przyjaciela. 


Bycze Rodeo 


Tak się nazywa nasza osiedlowa gazetka. 
Wydaliśmy już 5 numerów. Na pomysł wpad- 
lismy w sierpniu. Teraz wydajemy. numer 
specjalny, który Wam przyślemy. W „„Byczym 


Rodeo” zorganizowaliśmy następujące kon- * 


kursy: na najładniejszy plakat samochodu, 
. kota, psa, na najśmieszniejszy kawał, najlep- 
szą gazetkę osiedlową. Ja mam straszny 
zapał do redagowania naszej gazetki. Praw- 
dopodobnie przeniosę ją z osiedla do szkoły. 

ą Beata ze Starego Sącza 

Rośnie nam konkurencja — a może przy- 
szłe kadry? — z czego bardzo się cieszymy. 
Czekamy na egzemplarz „Byczego Rodea". 


_Co to za miłość?! 

Jestem heavymetalowcem, który przez 
. muzykę stracił dziewczynę. Tak powiedziała 
— że powodem zerwania są moje muzyczne 
* gusty, Teraz nie wiem, czy i jak ją odbić 
rywalowi. Gdy jestem w domu, wymyślam sto 
sposobów na „załatwienie” (oczywiście sło- 
wne) tego chłopaka. Gdy się z nim spotkam, 

"odchodzę z „pola walki” jak zmyty. 
Metal 
Oj, nie bardzo wierzę, że prawdziwym 
powodem zerwania było to, że lubisz akurat 
tę muzykę. Są, oczywiście, tacy fani, dla 
których to jest w życiu najważniejsze. Ale 
myślę, że tu albo zawinił Twój charakter, 
sposób traktowania dziewczyny, albo... zako- 
chała się w Twoim rywalu. Cóż tu zrobić? 

Serce nie sługa... 


Świetny chłopak 


Poznaliśmy się na wakacjach i do końca 
myślałam, że to kumpel, że po prostu mnie 
lubi. Jednak okazało się inaczej: napisał 
liścik z wyznaniem. Ale mój pobyt w tej 
miejscowości już się kończył. Chłopiec obie- 
cał, że będzie pisał, a nie odzywa się! 

Kasia 

Historia, jakich wiele — wakacyjna przygo- 
da. W dodatku bez perspektyw, bo nawet nie 
wiesz, gdzie mieszka. 
Sińce 
Nie mogę znaleźć dla siebie rady, dlatego 
piszę do Was, Chodzi mio to, że od dłuższego 
czasu moje oczy są podbite. wielkimi sińcami 
Szukałam wielu sposobów, żeby je usunąć, 
lecz bez skutku. Smarowałam się kremami, 
pudrem w kamieniu, ale cienie robią się 
większe i intensywniejsze. Na dodatek jes- 
tem blada jak trup. Nie wiem, co jest przy- 
czyną powstania tych cieni i kiedy one znik- 
ną. 

Joanna 

Joasiu, natychmiast idź do lekarza, bo te 
sińce i Twoja bladość mogą świadczyć, że 
coś Ci dolega. Może trzeba będzie zrobić 
badania krwi, rentgen? Idż jak najszybciej! 


— Rzeczywiście takie określe- 
nie jest powszechnie używane, choć 
w psychologii mówi się raczej o tzw. 
syndromie szkolnym. Jego objawy 
mogą być różne, począwszy od 
wszechogarniającego lęku, po- 
przez wymioty, biegunkę, drżenie 
rąk, pocenie się, a kończąc na cięż- 
kich załamaniach nerwowych. 

— W jaki sposób wpływa na to 
szkoła? 

— Szkoła stawia młodego czło- 
wieka przed koniecznością wejścia 
w nowe sytuacje, wywiązania się 
z zadań, które często przerastają 
jego możliwości. Niestety, między 
przedszkolem a szkołą podstawową 
jest drastyczna różnica. To samo 
dotyczy podstawówki i szkoły śred- 
niej. Młody człowiek nie jest w sta- 
nie przystosować się do szybkich 
zmian. Na dodatek bardzo. często 
widzi obok siebie osoby lepsze od 
siebie, które dają sobie radę. A po- 
Czucie, iż jest się słabszym, nie 
wzmacnia człowieka, lecz go osła- 
bia. Skoro i tak jestem słaby, to nie 
mam co próbować — myśli. Przy 
tym wszystkim szkoła stawia głów- 
nie wymagania i oceny. Dużo częś- 
ciej karze niż nagradza 

— Jednak są lepsi i gorsi nie tylko 
pod względem zdolności do nauki. 
Są przecież silniejsi i słabsi psychi- 
cznie, różnie reagujący na trudne 
sytuacje. Skąd biorą się takie róż- 
nice? 

— Człowiek nie jest wyizolowaną 
jednostką. Żyjemy w określonym 
domu, z określonymi rodzicami, ro- 
dzeństwem, chodzimy do określo- 
nej szkoły itp. Są to niejako części 
całego systemu, do którego należy- 
my | my. Nasze reakcje zależą w du- 
żym stopniu od tego właśnie sys- 
temu. Poza tym jest coś takiego jak 
nasze cechy wrodzone. Rodzimy się 
bardziej lub mniej nerwowi. W wie- 
ku dorastania (czyli mniej więcej od 
12 roku życia) często pojawia się 


dodatkowy czynnik. Przeżywa się 
wtedy kryzys związany między in- 
nymi ze spostrzeżeniem własnej 
niekompetencji, tego, że nie może- 
my podołać nowym zadaniom. Jest 
to zupełnie normalne w tym wieku. 
Natomiast nasza reakcja na takie 
spostrzeżenie zależy i od naszych 
cech wrodzonych, i-od systemu, 
w jakim żyjemy, a przede wszystkim 
od rodziny. 

Są domy, w których nie ma trady- 
cji dzielenia się swymi kłopotami 
i radościami. Dziecko mające pro- 
blemy w szkole nie mówi o nich 
rodzicom, w związku z tym jego 
napięcie wciąż narasta. Powstaje 
tzw. błędne koło — dziecko coraz 


- bardziej się boi, atozkoleipowodu- * 


je narastanie problemów w szkole. 
Wreszcie dochodzi do kryzysu — ro- 
dzice zostają wezwani do szkoły. 
W tym momencie bardzo dużo zale- 
ży od nich. Od tego, czy spróbują 
wyjaśnić sytuację; zrozumieć _jej 
przyczyny, wspólnie zastanowić się 
nad możliwościami rozwiązań. To 
daje dziecku poczucie bezpieczeń- 
stwa 

Natomiast jeśli dla rodziców waż- 
niejsza jest szkolna „kariera” dzie- 
cka od tego, co ono przeżywa, wtedy 
powstają dodatkowe trudności 
Zdania typu: jaki wstyd! przecież 
możesz nie zdać! mogą doprowa- 
dzić do zaniku porozumienia. 

Dużo łatwiej jest rozwiązywać 
problemy szkolne w rodzinie, w któ- 
rej po prostu rozmawia się o tym co 
nas boli, a co cieszy. 

— Czy są szanse na to, by młody 
człowiek sam sobie pomógł? 

— Oczywiście. Przede wszystkim 
musi zacząć o tym rozmawiać na 
przykład z rówieśnikami. Może oni 
przeżywają podobne trudności; ra- 
zem łatwiej je pokonywać. Rozmo- 
wy z rodzicami, nauczycielami tak- 
że mogą wiele zmienić. Często mło- 
dzi ludzie twierdzą: oni mnie nie 


Nasze sprawy 


Nerwica szkolna — to określenie często używane przez 


miodzież. nauczycieli, rodziców. 
pojęciem? O odpowiedź na to pytanie poprosiliśmy psycho: 
3DALENĘ "BORKOWSKA " 
joga, panią MAGDALENĘ MAŁKIEWICZ-BORKOWSKA, 
loga, PANI "NO i 


SZKOŁA = STRES 


ale z tym też można 


© Nasze sprawy 


kryje się pod tym 


sobie poradzić 


rozumieją. Nie należy winą obcią 
żać tylko ich. Warto zastanowić się, 
czy może ja — jako dziecko, mogę 
coś zrobić, by nawiązać kontakt 
z rodzicami. Może warto zasygnali- 
zować rodzicom problemy jeszcze 
wtedy, gdy nie są one bardzo powa- 
żne. A może po prostu usiąść i po- 
rozmawiać z samym sobą, spróbo- 
wać inaczej spojrzeć na swoje kło- 
poty. Można na przykład zapisać, co 
dzieje się złego, co jest przez nas 
zawinione, a co nie, zrobić taki bi- 
łans plusów i minusów. sprawdzić 
co jest w zasięgu naszych możliwo- 
ści. W tym wszystkim istnieje pod- 


stawowa zasada — nigdy nie mów- 
my: to jest ponad moje możliwości 
Mówmy: to jest teraz ponad moje 
możliwości, ale gdy nad tym po- 
pracuję 


— A więc można samomy na 
przykład ułatwić sobie przejścię 
z podstawówki do liceum? 

— Można wyrobić sobie nawyk 
pozytywnego myślenia. Powieczmy 
sobie: nie będzie źle. Przy takm 
nastawiemu wzrasta chęć działa. 
nia. Natomiast jeśli zaczyna się 
dziać coś złego, to mie panikujmy. 
Najłatwiej jest powiedzieć, że niki 
mi nie chce pomóc, miki mme nie 
rozumie. Nad porozumieniem trze- 
ba pracować. Oczywiście mie za- 


wsze się to udaje, ale spróbujmy. 
A jeżeli nie znajduje Się pomocy 
w sobie, w środowisku, Zawsze mo- 


zna szukać jej u psychologa, u pe- 

dagoga szkolnego, który przecież 

po to jest 

Rozmawiała JOANNA ZAWADZKA 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


ŚWIATOLOTEK, 


Na kuponie zakreśl numery trzech naj- 
ciekawszych Twoim zdaniem stron dzisiej- 
szego „Świata Młodych”. Jeśli trafisz, tzn. 
wybierzesz tak jak większość uczestników 
tej zabawy-sondy, weżmiesz udziałw loso- 
waniu naszej firmowej koszulki. 

Wytnij kupon, naklej na kartkę pocztową 
1 wyślij w ciągu trzech dni pod adresem: 

„Świat Mlodych”, 

ul. Mokotowska 24, 

00-561 Warszawa, 

z dopiskiem 

„Światolotek”'. 


W 25 „Światolotku” (75 nr „ŚM*) 
typowano strony: 15, 2, 13 


Koszulkę wylosowała Ania Klimowska z Włocławka. 


W 26 „Światolotku” (76 nr „ŚM”) 
typowano strony: 15, 4, 12 


Koszulkę wylosował Marcin Osmutski z Burzenina 


W 27 „Światolotku”* (77 nr „ŚM*) 
typowano strony: 15, 13, 2 


Koszulkę wylosował Rafal Jasieniecki z Katowic. 
Uwaga. Na Kasię Bartoszewicz z Rączek czeka 
koszulka. Kasiu, podaj swój dokładny adres! 


czyli trzy z szesnastu 


ZDZISŁAW KAMIŃSKI 
| ANDRZEJ KUREK 


Za kogo najłatwiej wnęlibyśmy 
dwóch młocych ludri w okułarach, 
zawzcięce dyskutyjących o poważ- 
nych sprawach? Pewnie, że ra nauko- 
wców. Toteż program „Sooda — je- 
Sen z najlepszych. jakie nasra tbeiewt- 
za kiedykolwiek wyem:towała 
— uchodził powszechnie za popular- 
ponaukowy. Owszem, nie brakowało 
w mim popularyzacji nauki. jednak 
autorzy, Zdzisław Kamiński i Andrzej 
Kurek. pokazywali w nim przede 
wszystkim szeroko rozumianą cywili- 
zację. A że ma ona w naszych oczach 
swe blaski i cienie — podzielili się 
przed kamerą rolarni: jeden był entuz- 
jastą. a drugi sceptykiem. Powstała 
unikalna formuła programu, która 
mogłaby się przydać każdemu: popu- 
laryzatorowi, autorowi podręczników 
dla szkół, szetowi telewizyjnych re- 
kiam, reżyserowi nowoczesnego teat- 
ru 

My. telewićzowie, nie zdajemy so- 
bie sprawy, jak trudno było w warun- 
kach polskiego bałaganu tworzyć raz 
na tydzień tak bogatą scen 
zdobywać unikatowe ma 
we, ściągać do studia sko 
aparaturę i pewną ręką 
wać jej działanie. Do tego trzeba 
czegoś więcej niż wykonywania reda- 
ktorskich obowiązków. Kamiński i Ku- 
rek umieli łączyć w jedno coś, co 
u nas nie za często chadza w parze: 
prołesjonalizm z artyzmem. 


ronicza. Wpadali ć 
terze, przy stoliku zawz 
wali ze współpracown 
kretnie, bez tego pozo 
dzenia, właściwego pseudoartystom 
W krótkiej rozmowie z 
reporterem okazali się uczy 
czow 

Zginęli tragicznie w wypadku sa- 


Ń 1 a | 4 | j 

Dziennikarz spotyka na 
swych szlakach ludzi dwóch ka- 
tegorii. Takich, od których 


chciałoby się raz dwa uciec 
i prędko o nich zapomnieć oraz 
takich, do których chciałoby się 
wracać bez końca, wciąż z nimi 
rozmawiać, stale o nich pisać 
Ci, których dziś wspominamy, 
należą zdecydowanie do tej 
drugiej kategorii, ale marzenie 
o ponownej z nimi rozmowie 
przestało już być realne. Ode- 
szli. Jedni — dlatego, że być 
może nadszedł już ich nieub- 
łagany czas, inni — stanowczo 
przedwcześnie, w tragicznych 
okolicznościach. Łączyło ich to, 
że byli nieprzeciętni i że do 
ostatnich chwil życia pozosta- 
wali aktywni. 

Spotkajmy się dziś z nimi je- 
szcze raz... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot MAREK SZYMANSKI 
| CAF 


Nor ormmis moriar (tac ] — cytat z preśni Koracego. 
dosłownie: „mę wszysiek umrę”, czyłł „będę żył w mo- 
ich dziełach 


ukazało się kilka jego wywiadów 
W ostatnim powiedział, że chętnie 


mnie głowy czterech pozostałych stu- 
dentów — bo razem ze mną na wy- 


WŁODZIMIERZ 
ZONN 


Wśród astronomów, czyli ludzi za- 
jmujących się zawodowo gwiazdami 
niewątpliwie był gwiazdą. Zajmował 
się najpoważniejszymi zagadnienia- 
mi astrofizyki i kosmologii, ale za- 
wsze miał czas i ochotę na populary- 
zowanie tej wiedzy, także wśród naj- 
młodszych. Toteż wielu naszych czy- 
telników — a już na pewno korespon- 
denci „Tomika”” — na pewno dobrze 
zna i po dziś dzień czyta książki 
Zonna. Na łamach „Świata Młodych' 


pisze dla młodych czytelników, bo 
ceni sobie ich wszechstronność i cie- 
kawość świata 

Należałem do zapalonych czytel- 
ników książek profesora i czekałem 
kiedy wreszcie dorosnę, pójdę na 
astronomię i stanę się studentem 
swego ulubionego autora. 

No i nadszedł ten dzień, jesienny 
i paskudny: pierwszy wykład u profe- 
sora Zonna! Przy tej okazji wyszło na 
jaw, jaki to ze mnie astronom: zapom- 
niałem ustawić najważniejszego 
w astronomii urządzenia, jakim jest 
zegar. Toteż rano obudziłem się na 
pół godziny przed rozpoczęciem wy- 
kładu. Szalony bieg do taksówki, wa- 
riacka jazda do obserwatorium 
wściekła wspinaczka po schodach i 
zamknięte już drzwi do sali wykłado- 
wej. Rozpacz 

I w tej rozpaczy iskierka nadzie 
oto usłyszałem, że za mną po scho- 
dach jeszcze ktoś biegnie — zapewne 
drugi spóźnialski studencina! Raz 
rażniej będzie wejść do sali. Niestety 
w głębi kl schodowej ukazał się 
jakiś jegomość. Sądząc z odzienia 
przypominającego strój roboczy bu- 
dowianych, był to zapewne miejsco- 
wy palacz kotłowy lub elektryk spie- 
szący do awarii. Gdy pokonał ostat 
zakręt schodów, rozpoznałem w nim 
nagle. profesora. Jak wielu uczo- 
nych, pracował po nocach i nie lubił 
wcześnie zrywać się z ł 

Na ten widok chyżo skoczyłem do 
ogromnej sali, gdzie zwróciły się ku 


dziale astronomii studiowało nas pię- 
cu. 

Wykład, okraszony dowcipami 
i anegdotami, nie sprawił zawodu. Co 
rusz profesor przerywał wywód I po- 
gwizdywał pod nosem. W pewnej 
chwili poprosił nas o papierosa, bo 
— jak mówił — swoich zapomniał 
i z tych rzeczy do palenia ma przy 
sobie tylko pysk. Ja jeden miałem 
papierosy i nie zapomnę, jak drżała 
mi ręka, gdy podawałem ogień wy- 
kładowcy z moich marzeń 

Kiedy indziej profesor, wygłosiw- 
szy jakieś ważne kosmologiczne twie- 
rdzenie, dodał: „A gdyby ktoś mówił 
inaczej, to by znaczyło, że łże jak 


pies. Nie, przepraszam, obraziłem 
zwierzęta... Że łże, jak dzienni- 
karz 


Z dziennikarzami rzeczywiście 
miewał na pieńku i zażarcie polemi- 
zował, ale nie odmawiał im wywia- 
dów. Więcej — sam dziennikarzył 
pisząc wiele artykułów do gazet 
godników, nie tylko o astronomii. Ja- 
ko popularyzator też reagował po 
dziennikarsku: odkryto coś nowego 
— np. słynne kwazary — zaraz pisał 
o tym książkę. Zmarł, jak Kopernik, 
w wieku siedemdziesięciu lat, ale 
powinien żyć co najmniej kilkanaście 
lat dłużej, bo mógłby nam przybliżyć 
coraz bardziej niezwykłe, ale i coraz 
bardziej zawikłane dokonania astro- 
nomii ostatnich lat Twierdził, że pisa- 
nie niesamowicie go bawi i tym się 
różnił od większości dziennikarzy 


JERZY KUKUCZKA 


Aeporterka zapytała go kledyń. czy 
nie sądzi, 26 egoizmem jest uprawia- 
nie pasji lak niebezpiecznej, naraża- 
jącej najbliższych na ciągły niepokój 
Kukuczka — jeśli dobrze pamiętam 
— nie całkiem się z tym zgodził 
W ogóle jednak w wypowiedziach 
tego typu był lakoniczny i robił wraże- 
nie człowieka, który woli wcielać coś 
w czyn. niż o tym czymś gadać 

Czyny Jerzego Kukuczśi odnotowy- 
waliśmy w „ŚM” regularnie, był Jed- 
nym z najczęstszych gości na łamach 
naszej gazety. 

Miałem okazję poznać jednego 
z kolegów Kukuczki, który opowiadał 
mi dla „ŚM” o kolejnej harcerskiej 
wyprawie alpinistycznej. W pewnej 
chwili zapytałem, co właściwie ciąg- 
nie alpinistów na szczyty. Odpari, że 
pewna żądza przeżywania gór, opar- 
ta na harmonii różnych doznań, ale 
stanowczo zaprzeczył, jakoby ciąg- 
nęła ich tam chęć igrania ze śmiercią 
Dodał, że ludzie o takich skłonnoś- 
ciach są wręcz eliminowani za środo- 
wiska alpinistów. Osobiście przypu- 
szczam, że pasja ta, stawiająca prze- 
cież ludzi w sytuacjach ekstrema 
nych, ma wiele wspólnego z pasją 
poznawania nieznanego. 

Niektórzy mówią, że Kukuczka 
umarł tak jak powinien, inni — że tak 
jak musiał. Dia mnie śmierć tego 
śmiałka była tragiczna w dwójnasób. 
Raz dlatego, że zginął ktoś młody 
i aktywny, a dwa — że nie zdołał 
ukończyć swego dzieła i dowieść 
w pełni, że wbrew przeszkodom moż- 
na osiągnąć, co się chce i iść spokoj- 
nie dalej. Wyczyny alpinistów — choć 
je podziwiamy — wydają się wielu 
czymś bezproduktywnym. Dla mnie 
jednak działalność Kukuczki miała 
moc symbolu. Można przecież spoko- 
jnie pozostać na poziomie morza, ale 
też piąć się wzwyż. To takie, na pozór 
bezproduktywne wysiłki ludzi dźwig- 
nęły świat sprawiając, że nie tylko 
wyszliśmy na szczyty, ale oderwaliś- 
my się w ogóle od Ziemi — ku innym 
planetom, gdzie, jak się okazuje, są 
znacznie wyższe szczyty do zdoby- 
cia 


mochodowym 


KAZIMIERZ 
JURKIEWICZ 
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Czym powinien odznaczać się 
prawdziwy wilk morski, zwłaszcza 
w randze kapitana? Powinien być 
impregnowany, by nie przesiąkał 
wodą i żadnymi innymi paskudz- 
twami, oraz odporny na zmienne 
wiatry 

Te warunki z nawiązką spełniał 
kpt. Kazimierz Jurkiewicz. Dlate- 
go mógł działać w dużym stopniu 
niezależnie od atmosfery czasu 
w którym przychodziło mu żyć. 
Gdy inni trąbili o sukcesach, skry- 
wając za tym często indolencję, on 
nie trąbił, tylko odnosił sukcesy. 
Jako kapitan wysłużonego już, le- 
ciwego „Daru Pomorza” odniósł 
triumf chyba największy w naszym 
powojennym. żeglarstwie. Oto 
podczas startu „Daru Pomorza” 
w międzynarodowej „Operacji Za- 
giel''* w 1972 roku — poszedł, jak 
mówią żeglarze, pełnym halsem 
pod wiatr, doprowadzając Swój 
sędziwy jacht do zwycięstwa 
w klasie „A”. Zostawił z tyłu naj- 
większego swego rywala, jakim 
od lat był jacht „Gorch Fock 
z RFN, i wielu innych. Dał więc 
konkurentom podobnego łupnia, 


jakiego w rok później dała nasza 
reprezentacja angielskim piłka- 
rzom na Wembley 

Znawcy mówią, że wygrał, bo 
rozegrał operację z fantazją, po 
ryzykancku, idąc nietypowym kur- 
sem. Dzięki temu złapał sprzyjają- 
cy wiatr. Z życia, nie tylko maryna- 
rskiego, wiadomo zaś, że wiatr 
sprzyja śmiałym i dobrze zorgani- 
zowanym 

Kapitan Jurkiewicz miał opinię 
człowieka zorganizowanego, 
a nadto umiejącego skupiać wokół 
siebie ludzi i cementować zespół 
Zapewne dzięki temu przez wiele 
lat kierował „Darem Pomorza 
Gdy odszedł, kapitanowie zaczęli 
się tu zmieniać jak w kalejdosko- 
pie 

Nasza redakcja nie składa się 
na szczęście z samych szczurów 
lądowych — kilku naszych repor- 
terów pasjonowało się zawsze 
morzem i oni to wyciągnęli kpt 
Jurkiewicza na ląd, by opowie- 
dział nam o swoich przygodach |.. 
zasadach, których niezłomnie się 
trzymał. W bezpośrednich kontak- 
tach okazał się ciepły i uczynny 
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ERYK LIPIŃSKI 


Co robić, gdy kelner w restauracji ociąga 
się z podaniem nam soli? Nie kłócić się, 
tylko powiedzieć mu np. ,.przepraszam. 
zawsze noszę przy sobie, ale tym razem 
zapomniałem! ”. Tak radzi Eryk Lipiński. Nie 
ma już wśród nas pana Eryka, ale z pewnoś- 
cią mogę pisać w czasie terażniejszym 
„radzi”, bo jego dowcipy są przecież ciągle 
żywe 
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Trzy lata temu pan Eryk stał się jednym 

z naszych Świat łodowych, wakacyjnych 
pogodnych. Udzielń nam obszernego wy- 

wiadu i ogłosił konkurs dla młodych satyryków 
i karykaturzystów. Został jego jurorem i fun- 
datorem nagród, którymi były oczywiście ory- 
ginalne rysunki samego Mistrza. Współpraco- 
wał z nami, mimo pełnienia w tym czasie 
różnych funkcji, między innymi szefa założo- 
nego przez siebie Muzeum Karykatury. Był 
człowiekiem rozchwytywanym i tyłko ktoś ma- 
jący zdrowy dystans do życia mógł w pode- 
szłym wieku podołać tym obowiązkom. „„Liwz- 
żam, że nigdy nie jest tak żle, żeby nie mogło 
być gorzej — powiedział nam. — Sywałem 
w życiu w rozmaitych syfuacjach, z których 
jakoś wybrnąłem.. Będąc pięć razy aresz- 
towanym przez Niemców — nie powinienem 
zyć, a żyję. Życie mam darowane. Cieszę się 
każdym dniem. Nie narzekam. 

Kiedy zacząłem przygotowywać te wspo- 
mnienia o nieżyjących już wybitnych gościach 
naszych łamów, nigdy nie sądziłem, że w osta- 
miej chwili będę musiał dopisać do nich pana 
Eryka. Nie pasowało mi do niego coś tak 
smutnego jak śmierć | dlatego, choć Eryk 
Lipiński dożył pięknego wieku, wiadomość 
o jego odejściu przyjąłem jako coś, w co ciągłe 
trudno mi uwierzyć 
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Wulkan Pinatubo na największej 
filipińskiej wyspie Luzon wybuchł 
w tym roku w czerwcu po ponad 600 
latach uśpienia. Tysiące ludzi obju- 
czonych dobytkiem uciekało pieszo 
| ciężarówkami przed strumieniem 
lawy | wrzącego błota. Na opuszczo- 
ne wioski spadł deszcz kamieni i sto- 
plonych skał, a ruiny pokryła gruba 
warstwa błotnistego szlamu. Ogrom- 
ną chmurę popiołu I dymu rozpoś- 
cierającą się nad wyspą na kształt 
gigantycznego grzyba widać było 
z odległości setek kilometrów. 


Wulkanolodzy przewidzieli ten wy- 
buch i w porę ostrzegli filipińskie 
władze. Był czas na wcześniejszą 
ewakuację 23 tysięcy mieszkańców 
najbliżej położonych miejscowości. 
Niestety nie wszyscy zagrożeni uwie- 
rzyli w niebezpieczeństwo. Wielu po- 
zostało, by pilnować dobytku. Wulkan 
okrutnie skarcił niedowiarków — 342 
osoby poniosły śmierć, ginąc przewa- 
żnie w domach walących się pod 
ciężarem opadających na nie popio- 
łów wulkanicznych 

Cisza po pierwszej erupcji nie trwa- 
ła długo. Stokami Pinatubo popłynęły 
następne potoki rozżarzonej lawy, 
a nowe obłoki dymu i popiołu wzbiły 
się na wysokość 26 tysięcy metrów. 
Z powodu ciągłych, powtarzających 


PRZYGODY, 


się wybuchów strefę bezpośredniego 
zagrożenia określoną początkowo na 
20 kilometrów od wulkanu rozszerzo- 
no dwukrotnie. 250 tysięcy ewakuo- 
wanych mieszkańców prowincji Pam- 
panga, Sambalez i Bataan straciło 
dach nad głową. 


Co roku gdzieś na kuli ziemskiej 
piekło otwiera swoje bramy, tak jak 
w przypadku Pinatubo, dając dowód, 
że wobec naturalnych ogromnych sił 
przyrody współczesna cywilizacja te- 
chniczna nadal jest bezsilna. (ol) 


WADZE 


U stój 


Przez atarożylnych niewysoki We- 
zuwiusz uważany był za wulkan wy- 
gasły. Na Jego zboczach pośród la- 
sów uprawiano winnice. Żyzne zie- 
mie oraz dogodne położenie nad mo* 
rzem sprawiły, że u podnóża spokoj- 
nego wulkanu rozwijały sią dwa dos- 
konale prosperujące rzymskie mias- 
ta: Pompoja I Herkulanum 

Tragedia przyszła 24 sierpnia 79 
roku tuż po południu. „Wygasły” wul- 
kan wybuchł z wielką siłą, wyrzucając 
dużą ilość gazów | popiołów. Nie 
spodziewający się niczego mieszkań- 
cy obu miast I okolic ginęli w mgnie- 
niu oka na skutek uderzenia gorącego 
podmuchu, spadających kawałków 
skał | wielkiej Ilości popiołu wulkani- 
cznego. Dzieła zńiszczenia dopełnił 
gwałtowny deszcz wulkaniczny, zale- 
wając oba miasta potokami błota, 
w których śmierć znalazło około 2 ty- 
sięcy ludzi. 


DD WU. 
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To co było niawyobrażalną trage- 
dlą dla starożytnych, stala sią błogo” 
sławioństwem dla współczesnych ar- 
cheologów i historyków. Pod zwałami 
popiołów | błota utrwalone zostało 
życio rzymskich miast — ludzi, ich 
domy, ubrania, sprzęty. Wykopalis- 
ka w Pompol I Harkulanum stały sią 
dla nas bogatą ksiągą wiedzy his- 

znej o | wiaku 

SZWiżtafósz? Jest czynny do 
dzisiaj. Na co dzień przyozdabia go 
pióropusz dymu, aco jakiś czas — po- 
przedzając to trząsieniem ziemi I pod- 
ziemnymi grzmotami, wyrzuca z sie- 
bie nowe porcje popiołów i gęstej, 
szybko stygnącej lawy.(ol) 


Słowniczek wulkanologa 

© Erupcja wulkaniczna — to wydo- 
bywanie się z głębi Ziemi na powierz- 
chnię rozżarzonego, płynnego mate- 
riału, czyli lawy. 
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© Lawa gęsta — powoduje 8rupcją 
gwałtowne, wybuchowe — wulkan 
wyrzuca wtedy popioły (pyły wulkani. 
czne), gazy (bardzo gorące | czasami 
trujące) oraz bomby wulkanicznę (ka. 
wałki lawy zastygające w powietrzu, 
Wypływająca z krateru lawa Szybko 
stygnie, budując stożek wulkani 
Erupcjom takim cząsto towarzyszą 
gorące ulewy błotne (z wulkanicznej 
pary wodnej przemieszanej z Popio- 
łami), zalowając nieraz rozległe gb. 
szary 

© Najgroźniejsze są wybuchy wuj. 
kanów gromadzących dużą Ilość ga- 
zów przy jednoczesnej gęstej, szybko 
stygnącej lawie „czopującej” ujścię 
na powierzchnię Ziemi 

© Lawa rzadka, wolno stygnąca 
— daje erupcje dużo spokojniejsze, 
rozlewa się jednak znacznie szybciej 
I na większym obszarze. Zdarzą się 
że erupcja taka ma charakter szczefi. 
nowy. lawa wypływa wtedy całymi 
„rzekami” wzdłuż tektonicznych pęk. 
nięć Ziemi. Stożki wulkaniczne lawy 
rzadkiej są dużo niższe. (ol) 


Przez 400 lat wulkan Nevado del 
Rulz w Kolumbii pozostawał w uśpie- 
niu. Prawie równo 6 lat temu, jesienią 
1985 r., eksplodował. Był wieczór 13 
listopada. W chwili wybuchu więk- 
szość mieszkańców okolicznych mie- 
jscowości już spała. To sprawiło, że 
doszło do tragedii. 

Gorąco, które wydobyło się z wnęt- 
rza wulkanu, błyskawicznie stopiło 
śnieg i lód pokrywające jego wierz- 
chołek. Stromymi zboczami woda ru- 
nęła do dolin i parowów zmiatając 
i porywając ze sobą wszystko: ziemię, 
rośliny i drzewa. Geologowie okreś- 
lają powstałe w takich warunkach 
błoto wulkaniczne jawajskim słowem 
lahar. Lahar, z szybkością 160 kilo- 
metrów na godzinę, popłynęło kilku 
dolinami. Najwięcej błota runęło doli- 
ną rzeki Lagunilli, nad którą w odleg- 
łości 50 km od wulkanu leżało mias- 
teczko Armero. Miasteczko zostało 
pokryte wielometrowymi *zwałami 
błota, a ludzie, którzy znaleźli się 
głębiej, nie byli w stanie wydobyć się 
z tego koszmaru o własnych siłach. 
Lahar pokryło powierzchnię 40 kilo- 
metrów kwadratowych. Zginęło około 
23 tys. ludzi, w tym ok. 20 tys. miesz- 


Na KAŃCÓW ArMETO. (gb) 


Ta dziewczynka miała szczęście. Wydobyto Ją z błota I zdołano uratować 
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4 Ofiary wulkanu Nevado del Ruiz 


wiusza 


Zastygła w popiele twarz pompejańskiego patryc- 
Jusza... Czy miał nadzieję, że zdąży uclec?... 


Pompejańskie wykopaliska rozciągają się na ogrom- 
4 nym obszarze. Dzisiejsze mlasto nlepomne history- 
cznej tragedii rozlokowało się Jeszcze bliżej Wezu- 


Nazywają ich „ognioodporną pa- 
rą' lub „szalonymi wulkanologami”. 
Małżeństwo MAURICE I KATIA KRAF- 
FTOWIE od ponad 20 lat badają wul- 
kany na całym świecie. Są pierwsi 
wszędzie tam, gdzie otwiera się wnęt- 
rze Ziemi. Odwiedzili już chyba wszy- 
stkie czynne wulkany od Islandii po 
Hawaje | od Antyli po Indonezję 
— a Jest Ich niemało, bo prawie 500. 
Utarło się jakoś tak, że niewiele jest 
na świecie nowych erupcji, które od- 
bywałyby się bez asysty Krafftów. Na 
stałe mieszkają we Francji, ale słowo 
„mieszkają” niezbyt precyzyjnie od- 
daje ich koczowniczy tryb życia. Co 
I rusz spośród alzackich winnic, gdzie 
ostatni wulkan wybuchł mniej więcej 
7 milionów lat temu, wyrywają ich 
w świat informacje o nowej aktywno- 
ści któregoś z „pupilów”. 

— Sprzęt i wyposażenie mamy za- 
wsze w pogotowiu — opowiada Mau- 
rice. — W tym oczywiście kombinezo- 
ny azbestowe. odporne na temperatu- 
rę, przyrządy pomiarowe oraz spec- 
jalne aparaty fotograficzne i filmowe. 
Nasza praca trochę różni się od pracy 
innych wulkanologów. Chcemy być 
nie tylko typowymi naukowcami, ale 
też filmowcami, fotografami, dzienni- 
karzami |... poszukiwaczami przygód 
— wszystkie te zajęcia wydają się 
nam pasjonujące. Dlatego nie wiąże- 
my się na stałe z żadnym ośrodkiem 
naukowym, prowadzimy własny pro- 
gram badań, zaś publikacje, książki, 
filmy i zdjęcia pozwalają nam ten 
program finansować. Dzięki temu 
— dodaje Maurice z uśmiechem 
— fruwamy trochę jak motyle, co 
prawda nie z kwiatka na kwiatek, 
a z krateru na krater, ale za to zapa- 
chy są tu intensywniejsze! 

— Żyjemy często dosłownie na wu- 
Ikanie — mówi Katia. — To jest nie- 
zbędne, żeby prowadzić stałą obser- 
wację. W namiocie rozstawionym na 
rozgrzanym wulkanicznym tufie o kil- 
kaset metrów od potoków przepływa- 
jącej lawy mającej temperaturę 
1100?C nie potrzeba czasem i śpiwo- 
rów. Budzi niekiedy człowieka drże- 
nie ziemi, czuje się pod sobą „coś 
żywego”, Jakby się siedziało na 
grzbiecie ogromnego słonia. Pytają 
nas często, dlaczego nie używamy 
odpornych na temperaturę azbesto- 
wych butów, Odpowiadam zawsze, że 
to nie z brawury, a ze względów 
bezpieczeństwa. Kiedy zaczynają dy- 
mić moje zwykłe wibramy i parzą 
mnie w stopy, wiem, że „robl się 
gorąco" I muszę się wycofać. Podob- 
nie jest z osłonami na uszy: mimo 
potwornego, przerażającego huku to- 
warzyszącego erupcji, nigdy ich nie 
używamy, czasem bowiem wśród te- 
go huku można usłyszeć cichy dźwięk 
— coś w rodzaju gwizdu — i wtedy 


ZAWÓD — WULKANOLOG 


Spiąc na wulkanie 


trzeba natychmiast uciekać! Kto tego 
dźwięku nie rozpozna, może już wię- 
cej nie zobaczyć żadnego wulkanu... 

— Często zastanawiamy się nad 
przyczynami naszej fascynacji wul- 
kanami — rozważa Maurice. — Ten 
potężny żywioł, huk uchodzących ga- 
zów, ogień bez płomieni, płynna, cze- 
rwona skała — przerażają i... przycią- 
gają. Śmiejemy się, że te siarczane 
gazy, które wdychamy na wulkanie, 
są chyba jakimś narkotykiem, bo mi- 
mo ich paskudnego zapachu ciągle 
do nich wracamy. To jest rodzaj piek- 
ła, a ludzi zawsze bardziej intrygowa- 
ło piekło niż niebo... Jeśli stol się nad 
jeziorem rozżarzonej lawy ze świado- 
mością, że źródło tego pulsującego, 
drgającego, „„żywego'' zbiornika leży 
60 kilometrów poniżej, to tak jakby 
patrzyło się w okno, w którym widać 
pracę pierwotnych sił Ziemi. Jest to 


temperatury i wulkanicznych wyzie- 
wów — dopowiada Katia. — Zawsze 
mam przy tym problemy, czy z nauko- 
wego punktu widzenia być po prostu 
dokumentalistą, czy też starać się 
trochę artystycznie pokazać całe pię- 
kno tych zjawisk. Piękno, którego 
zwykły zjadacz chleba nie zna, które- 
go się boi — i można to zmienić tylko 
wtedy, jeśli mu się je pokaże... 
Krafftowie badają, dokładnie opisu- 
ją i rejestrują przeciętnie trzy wybu- 
chy wulkaniczne na rok. To przecięt- 
na, bo na przykład tylko w roku 1988 
w swych wulkanicznych podróżach 
przebyli dystans odpowiadający 
ośmiu okrążeniom kuli ziemskiej. 
Wspominają podobną do błota, cza- 
rną lawę wulkanu Longai w Tanzanii. 
Jest niezwykle rzadka i tworzy tam 
czarne jezioro z wypływającymi z nie- 
go strumieniami. Dzięki osobliwemu 


Stożek wulkanu Masaya rozerwany został ostatnim wybuchem. Teraz drzemią- 
cy wulkan dymi tylko Jednym kraterem 


Zaglądanie wulkanowi „w gardło” nigdy nie jest specjalnie bezpieczne, nawet 
gdy ten śpi, zlonąc jedynie trującym, siarkowym dymem (wnętrze krateru 


wulkanu Masaya w Nikaragui) 


było działalności wulkanicznej, w cią- 
gu trzech tygodni powoli, majestaty- 
cznie wypiętrzyła się dwustumetrowa 
dymiąca, drżąca i gorąca góra. Takie 
„narodziny wulkanu” w miejscu, 
gdzie dotychczas nic nie było, zdarza- 
ją się rzadko, nie częściej niż raz na 


Wybuch atomowy? — Nle... ale rozchodzący się aż po górne warstwy atmosfery „grzyb” gazów I poplołów 
wulkanicznych do złudzenia go przypomina (wybuch wulkanu na Alasce) 


Jednocześnie tak. widowiskowe, że 
marzy się, by to utrwalić, pokazać to 
innym. Mamy więc swój podział ról: ja 
kręcę filmy, a Katia fotografuje.. 

— Czasem aparat czy kamera po 
prostu parzą w ręce, a I filmy muszą 
być oczywiście odporne na działanie 


składowi mineralnemu, stygnąc, lawa 
ta staje się... biała. W nocy zaś całe 
Jezioro świeci na czerwono! 

Innym razem obserwowali narodzi- 
ny nowego wulkanu Anakranaki na 
jednej z wysp Indonezji. W płaskim, 
lesistym terenie, gdzie od stuleci nie 


5 lub 6 lat. Nawet dla „obytych? wul- 
kanologów jest to duże wydarzenie 
W tej samej Indonezji Krafftowie 
badali też wulkaniczne jezioro wypeł- 
nione... kwasem siarkowym. Bal Pły- 
wali po nim pontonem, pobierając 
próbki stężeń z różnych głębokości. 


Kwas  „przegryzł' im zresztą 
linkę sondy. Strach pomyśleć, co by 
było, gdyby któreś z nich wypadło 
z pontonu. 

W pamięci utkwił im też wybuch 
wulkanu na islandzkiej wysepce Hel- 
maey, gdzie tuż obok wioski rybackiej 
nagle rozwarła się ziemia | lawa sze- 
roką szczeliną zaczęła wypływać do 
morza. Mogła to być erupcja nie tyle 
niebezpieczna (ludność zdołano ewa- 
kuować), co zgubna w skutkach dla 
portu rybackiego, jedynego źródła 
utrzymania tutejszych mieszkańców 
— wylewająca się do morza lawa 
groziła bowiem zatarasowaniem po- 
rtu. Po raz pierwszy w historii ludzko- 
ści podjęto tu próbę walki z ognistym 
żywiołem. Udaną! Zmontowanym na- 
prędce wodnym rurociągiem schła- 
dzano sunącą w stronę portu lawę, 
aż... zatrzymano jej ruch w tym kieru- 
nku. Port, a z nim | egzystencja miesz- 
kańców, zostały ocalonel 

— Wulkany potrafią też niestety 
zabijać — mówi Maurice. — Przy 
dzisiejszej wiedzy wulkanologicznej, 
w sytuacji, gdy praktycznie każdy wy- 
buch można odpowiednio wcześnie 
przewidzieć, nadal niestety zdarzają 
się oflary śmiertelne. Wynika to cza- 
sem z nieodpowiedzialności władz, 
które liczą na to, że „Jakoś to będzie” 
| oclągają się z podjęciem decyzji 
o ewakuacji, albo z nieświadomości 
ludzi, którzy nie wierzą, że nawet 
kilkadziesiąt kilometrów od wulkanu 
może ich dopaść śmierć. Dlatego na 
całym świecie tak ważne są prace 
badawcze wulkanologów. 

Po chwili zadumy dodaje zaś: 

— Dopiero stojąc na wulkanie, wo- 
bec tej wielkiej, pierwotnej siły, która 
znajduje tutaj ujście, dostrzegamy, 
jak mały jest człowiek z wszystkimi 
swoimi zdobyczami cywilizacji. 

Na podst. „Natlonał Geographic” 
opt, OLGIERD LEWAN 


O 


- CHARITAS 
- SINE MODO 


W piorwszy wrześniowy piątek 


mama zaproponowała mi, abym 
udała się na modlitewne całonoc 
ne ozuwanie do klasztoru braci 
oysternów. Klasztor ów znajduje 
"ię w podkrakowskiej wiosce © na- 
zwie Mogiła. Jont to jedno z naj: 
starszych miejsc, gdzie Cudowny 
Wizerunek Ukrzyżowanego Chry- 
stuna przyciągał (I wciąż przycią- 
mal) wiernych. 

Historia owego Sanktuarium 
Krzyża Świętego rozpoczyna się 
Już wNIll wieku, kiedy w 1221 roku 
biskup krakowski Iwo Odrowąż 
aprowadził do Mogiły zakonników. 
Na początku skupiali się oni koło 
mogiły księżniozki Wandy, logon- 
darnej córki Krakusa 1 stąd 
właśnie pochodzi późniejsza na- 
zwa wal — Mogiła. Następnie cya- 
terai zbudowali kościół i klasztor, 
w którego głównej nawio umieścili 
Krzyż. Historyczno zapiski świad- 
czą, Iż w Moglle przy Krzyżu do- 
znawano szczególnych łask, 
uzdrowień. I dlatego portret ukrzy- 
*sowanego Chrystusa nazwano 
Qudownym wizerunkiem. Kult Je- 
zusa ź Mogiły rozprzestrzeniał się 
coraż bardziej, składali mu hołd 
kardynałowie, biskupi, a nawet ko- 
lejni królowie polacy. Plelgrzymo- 
wali do ałynnego Krzyża mn. ka. 
Piotr Skarga, Adam Chmielowski, 
znany jako brat Albort 

W 1447 r, wielki pożar zniszczył 
Klaaztor | kościół, ocalał jedynie 
Krzyż Chrystusa, mimo iż był wy- 
konany... z drowna. Wierni poczy: 
tali to za jeszcze |edon cud 

A jak wygląda sam ukrzyżowa: 
ny Jezus? Dłonie wysoko wznie 
alone do góry, w łagodnej twarzy 
azeroko otwarto oczy I, co najbar 
dziej niezwykłe, twarz okalają mu 
prawdziwe włosy 

Podanie głosi, że włosy Chrys 
tusa z roku na rok stawały się 
coraz dłuższe, aż do czasu klody 
królowa Bona, wielka czclciolka 
Cudownego Pana Jozusa, zaczęła 
olężko chorować, Poproalla wów 
czas, aby przyniesiono jej trochę 
włosów - Chrystusa Podobno 
przez długi czas nikt nie mógł się 
na to odważyć, aż wroazcie zna- 
lazl się powien nlegodziwy zakon- 
nik, który nocą uciął włosy | za 
niósł królowej. Ta szybko powróci- 
ła do zdrowia, ale od tego czasu 


włosy przestały już rosnąć. z, 
Historia Krzyża z Mogiły zacio: 
kawiła mnie do tego stopnia, iż 
postanowiłam pojechać na owa 
modlitewne kontompiacjo. | nie 
żałuję swojej docyzji! Mimo że 
prawie całą noc, do czwartoj nad 


anem muszę stać, gdyż kościół 


jest wypełniony po brzegi i nio ma 
już wolnych miejsc siedzących. 

Nowenny, modlitwy, różaniec, 
wyświetlany religijny film, spo- 
wiedż, wroszcio spocjalna, nieza: 
pomniana msza św. Przoz klika 
godzin nie mogę dotrzeć przod 
oblicza ukrzyżowanego Chrystu- 
sa, Po długim wyczekiwaniu udajo 
mi się to I wraz z innymi na klęcz- 
kach obchodzimy Krzyż dookoła. 
Widnieje na nim napis: GHARITAB 
SINE MODO, co znaczy — MI- 
ŁOŚĆ REZ GRANIC. Podobno I to- 
raz Krzyż nadal udziola łask: 
uzdrawia chorych I loczy załama- 
nych na duchu, nie mających alły 
lń6 dalej przez życie. 

Około drugiej po północy za- 
©zyna obejmować mnie śpiączka, 
więc, aby się jej nie poddać, wyru- 
szam na zwiedzanie kościoła. Naj- 
większa wrażonie wywiera na 
mnie przytulny, maleńki kącik 
w booznoj nawie ńwiątyni. Mar- 
murowy atół, a na nim kopia Matki 
Bożej z Syrakuz, nazywana Ma- 
donną Loz. 

Historia głomi, żo w 1053 r. w Sy- 
rakuzach, w mioszkaniu pownego 
robotniczego małżońntwa glpao- 
wy odlew przedstawiający Niopo- 
kalane Soroo Maryl zaczął... pła- 
kaó. Łzy płynęły wielo razy w olą* 
Qu czterech dni. Na zlocanie bla: 
kupa przybyła komisja złożona 
z lekarzy | ohomików, którzy zą- 
brali płyn do nowoczoanogo labo- 
ratorium. | oto okazało się, ża... 
zawiera on ślady proteln, a więc 
nubstanoji, która znajdujo się wa 
łzach ozłowieka. Wszystko co wy- 
tarzyło salę w Syrakuzaoh, zoatało 
zarajoatrowane na filmie. Tyle hla 
torii, 

A obecnie, przy mnie, przed 
Matką Bożą Płaczącą loży na po- 
aadzce ż azoroko rozatawionymi 
rękami starsza koblata | głośno 
się modli, właściwie rozmawia 
z Maryją: 

W czasla drogi powrotnoj z Mo- 
glły przypomniałam soble nagle 
ałowa wioraza ka. Twardowskie- 
go, usłyszane przy apowlodzi: 
„nie kochaj miłością mniejszą od 
miłości”. 

Czegoś: jednak nauczył mnie 
mogilaki Krzyż... 
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Anota Górka 


Ławka — niby zwykła rzecz. Mota- 
lowy lub odlany z botonu stolaż, klika 
dosok... Gdy jednak na tej niewinnej 
konstrukcji posadzić kliku przedsta: 
wieloll tzw. złotej polskiej młodzieży, 
zwyczajna ławka stanio aiodila- 
klem szpanu, chamstwa I „łaciny”. 

Na moim osiedlu Jost wiole lawok. 


_ Zbyt wiele. Każdogo niemal popołud: 


nia są one obsiadano przoz kllkunan- 
tolotnich chłopców ubranych w „pira- 
midy”, mokasyny I kurtki w barwach 
narodowych Niemiec. Ci młodzi lu- 
dzie siodzą na „awolch” lawoczkach 
godzinami (nieraz do późnej nocy) 
I nudzą się, Do kina (w centrum mias- 
ta) jost za dalako, dyskotoka tylko co 


Wybrałam się z babcią na cmon- 
tarz. Ona przyjeżdża tu co tydzioń do 
uwojogo zmarłego męża, — Mój 
święty obowiązek — mówi. Drogę zna 
jak własną kloszeń, prowadzi mnie 


* 
i nAŃŻA ają, na plłką 
iążok nie czytają, 
oweódeią RBY! cotośl. Pozos* 
tają Im zatom papierosy baz (litra, 

tanio wino 1... ławka. 

Ne oni potrzebują ruchu. wiąc 
zaczepiają przechodniów na różna 
sposoby. Mniej I bardziej grożne. 

To „mniej grożnia” pologa na ob- 
rzucaniu noriami wulgarnych opita= 
tów przechodzącego obok lawki os0- 


pnika. Gdy to nia wywolujo roakcji 


potencjalnej ollary lawkowcy” uży: 
wają wyzwink odnoszących sią do 
wyglądu „kllenta”, okraszając je 
przokleństwami. Jośli „Inny” odgry* 
zie się, wtody można go Już bió, 

No dobrzo, a jośll zaczopiany Ig- 
noruje skorych do bilki chłoptasiów? 
Wtody przochodzą do odrobiną okru- 
Iniajszych motod prowokacji. Rzucają 
kamieniami, kopią, mówiąc szydor- 
czo „przepraszam ”, plują... 


między grobami 

dJontońmy na miojacu. Ja slodzę 
(babcia nie pozwollła mi nie robić 

To moja praca) I patrzą, jak odbywa 
się coniodzialny rytuał, Babcia myje 
pomnik, mówiąc coś pod nosom. Sta- 
ram alę usłyszoć, 

Przyszłam tu do cloble, twój 
domek umyć, Widzisz jaki to dobry 
szampon, widziaz? 

Nio, babela nie zwariowała. A ta 
próba „rozmowy” ma swoje znaczo- 
nia... 

Dziadok zmarł kilka lat tomu, Był 
więc czas na przyzwyczajonio się do 
pustki? A może przyzwyczalć się do 
logo jest zbyt trudno? „Do oswojenia 


Są bezkarni. Patrolo policji chodzą 
wprawdzie po dzielnicy, alo rzadko 
ą w tych rojonach, gdzie 
jest największo zagęszczania lawok. 
Zresztą, nawot gdyby policjanci cząg. 
to tam bywali... Syslam bezpieczeńnt. 
wn „ławkowców'” oparty |oat na czuj. 
kach. A bandytą trzeba przecież zią. 
pać na gorącym uczynku. 

Nie wychodzą z domu po godzinią 
16.00. Po prosłu chcą żyć. Kladyś 
jednak załundowałam soblo wioczor- 
ny obchód osiedla. Ostry kamień rzy: 
cony przez jadnego z oblogających 
lawką przod aąsiadnim bloklam przo- 
leciał o włos ode mnie. Miałom szczą- 
ńci0. 

Przyjaciel radzi mi kupić soblo gaz 
Izawiący Mówi, ża z tym człowiok 
czuje sią bozpioczniejszy, Propozy- 
cja warta rozważonia 
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Wojtek 


potrzebny jost obrządek” (Antoine de 
Salnt Exupory), może nie tylko w po- 
znawaniu sią istot, aloe także w ich 
rozstaniu? Możo to coniedzielne bab- 
clne wizyty mają na celu ugłaskanie 
demona? Tej samotności, tęsknoty 
I bezsilności, co leżą na dnie duszy 
I nie wiadomo czym zaowocują... Mo- 
że ogniem i siarką? 

Kiedy brak innej możliwości, trzoba 
aladać co dzień bliżej damona. Gswa- 
jać. 

Babcia ustawia kwiaty, zapala zni- 
cza, 

Oswajać, oswajać... 
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Kowalska 


MAMO, ALE SAŁĄTY 


NIE KUPUJE SIĘ 
NA GŁÓWKI 
TYLKO 

NĄ PLICZKI 


; 


Jeszcze o Kórniku... 


Piękny kórnicki zamek. Podzl- 
wiamy stare portrety, meble, dy- 
wany, kolumny Sali Maurotańs- 


klej. Mniejszą uwagę zwracamy 
na niedużą wystawę starodruków 
| rękopisów należących do zamko- 
woj biblioteki. I popełniamy błąd! 

Biblioteka powstała dzięki Tytu- 
sowi Działyńskiemu, byłemu właś: 
ciclalowi zamku, który, pragnąc 
zebrać jak największą dokumon- 
tację dotyczącą dziejów Polski, 
wykupywał książki z bibliotek kla- 
aztornych. Przywilej korzystania 


z zamkowych zblorów miloll jedy- 
nie uczeni. Bywali tu między In- 
nymi Joachim Lolowel, Auguat 
Bielawski — wydawca przedru- 
ków najstarszych kronik dziejów 
Polski, Józeł Lukanzewicz je- 
den z najznakomitszych hlstory- 
ków poznańskich, 

Po śmierci Tytusa Działyńakio- 
0o pracę nad poszorzaniom kalą- 
gozbloru kontynuował jego ayn 
Jan, uczestnik Powstania Stycz- 
niowego. Następnym właścicie- 
lem zamku I biblioteki został Wła- 
dysław Zamoyski, Do 1924 roku, 
kledy to „majątek przekazano dla 
narodu”, nad książkami sprawo- 
wall pleczę znakomici bibllotoka- 
rze; Wojclach Kętrzyński | Zyg- 
munt Sajkowski, Obacnie właśc|- 
clelom | oplokunem biblioteki jest 
Polska Akademia Nauk. 

Księgozbiór liczy czterysta ty- 
sięcy |odnontok. Są to rękopisy 
(około czternastu tysięcy) | ataro- 
druki, czyli książki wydrukowano 
przed 1800 roklem (około trzydzie- 
atu tysięcy). Resztę stanowią dru- 
ki nowsze, czasopiama, wydaw- 


nictwa kartograficzne I Inno... 

Najstarszym eksponatem jost 
rąkopis na porgaminie pochodzą- 
cy z IX wloku, a zawierający skład 
reguł Św. Benodykta. Następne to 
pięknie iluminowano biblie, mod- 
litowniki, bardzo conny odpis ko- 
doksu cesarza rzymskiego Justy- 
niana, pochodzący z XIII w., aław= 
ne Acta Tomliciana (dokumentacja 
z czasów panowania Zygmunta 
Starogo) oraz akta sporów Polski 
z Krzyżakami, korospondoncja 
królów polakich, rękopisy Napolo- 
ona, Kościuszki, gen. Jana Hen- 
ryka Dąbrowskiego, Stanisława 
Trombockiego* Wacława Potoc- 
klego, Adama Mickiewicza, Jullu- 
sza Słowackiego, Cypriana Kami- 
la Norwida, Józota Ignacego Kra- 
alcklego I wielu innych znanych 
postaci historycznych. 

Do najnowszych nabytków nalo- 
żą m.in. trągmenty spuścizny lito- 
rackiej Romana Brandstaettora, 
Kazimiery llilakowiczówny, Losz- 
ka Proroka... 

Biblioteka jest dostępna dla 
wszystkich, Z książek należy ko- 


rzystać na miejscu, jedynie miesz- 
kańcy najbliższych okolic mogą 
czasom wypożyczać niektóre 
z nich do domu. 

W Poznaniu znajduja salę filia 
biblloteki — czytelnia, w której 
można zamówić sobie potrzobne 
pozycja. Książki są tu dowożone 
dwa razy w tygodniu. Z obu czyte- 
Ini (w Kórniku I Poznaniu) korzys- 
tają zazwyczaj ludzie nauki, stu- 
denci | licealiści. 

Niektórych unikatów — jak 
choćby na przykład autografu Ill 
części „Dziadów  Micklewicza 
czy oprawionego zbioru autogra- 
tów Napoleona — nie udostępnia 
się nikomu poza badaczami. 

Tak cenne książki wymagają 
stałej opieki konserwatorów=intro- 
ligatorów. Dzięki nim właśnie oraz 
dobrym warunkom mlkrokllmaty= 
cznym (wilgotność, temperatura) 
wszystkie druki | rękopisy prze- 


trwały do dziś we wspaniałym sta- 
nie 


4 a 


Grażyna 
I Pankracyk 


GARRI KASPAROW: 
Nikt ze mną 

nie wygra 

do końca stulecia... 


Arcymistrz Garri Kasparow przyjął 
zaproszenie PZSzach na otwarcie 
VII Mistrzostw Świata dzieci. Mistrz byl 
tak zajęty, że nie udało nam się dopaść 
9o, by przeprowadzić wywiad. Byliśmy 
na konferencji prasowej, a tam padło 
wiele interesujących pytań. A I podczas 
spotkań Kasparowa z zawodnikami 
I działaczami szachowymi mistrz był 
zarzucany pytaniami. Zanotowaliśmy 
najciekawsze z nich. 


— Co było przyczyną pana słabszych występów 
w legorocznych turniejach? 

-—- Myślę, że odprężenie po trudnym meczu 
o mistrzostwo świata z Karpowem. Nie można 
wciąż wygrywać, człowiek nie jest przecioż ma 
szyną. W dodatku na moje samopoczucie wpłynę: 
ła sytuacja polityczna w ZSRR. Trudno odnosić 
sukcesy w szachach, jeśli myślami jost się gdzie 
indziej, 

— Jak długo będzie pan mistrzem ówlata? 

Mam dopiero 28 lat | szachowego tronu nie 
zamierzam opuszczać. Myślą, żo do końca stulo- 
cla nikt nie zdoła odebrać ml tytułu 

— Kto będzie pana następnym rywalom, god- 
nym przeciwnikiem? 

Mam nadzieję, żo nie Karpow. Grałom z nim 
o mistrzostwo już pięć razy | byłoby korzystnioj 
dla „królewskiaj gry”, by do decydującej rozgry- 
wki zakwalifikował się ktoś inny, np. Iwanczuk, 
Timann czy Gelfand 


-— Podobno zamierza pan etworzyć nową or- 
ganizncję szachową, która ałanowilaby altornaty= 
wę do Już latniejącej FIDE? 

Nio, ponieważ sytuacja w ńwiatowych sza 
chach nie dojrzała joszcze do tego. Muslałaby 
nastąpić Jakaś rowolucja, a Jak wiadomo, rowolu: 
cje nigdy do niczego dobrego nie prowadzą 
Chociaż z drugiej strony niektóro poczynania 
FIDE są bardzo Irytująco 

— Czy kobiętła ma szansę zostać mistrzom 
świata wóród mężczyzn? Przecież wielo pań 
z powodzeniem rywalizuje z panami? 

To jost przedwczosneo pytanio. Nawot znako- 
mita Węglorka Judit Polgar, która gra wyłącznia 
z nami, może co najwyżej przobić się do roz- 
grywek pretendontów. Ale w przyszłości, kto 
wie. 

— Jakie jest pańskie zdanie o coraz popular- 
niejszych | szeroko reklamowanych komputerach 
szachowych? Czy w XX wieku mistrzem śwlata 
może zostać komputer? 

— Firma IBM chwali się, że nladługo wyprodu- 
kuje komputer, który wygra zo wszystkimi arcy= 
mistrzami. Ja jednak uważam, żo rozorwy moż- 
liwości szachistów są większo niż maszyn, Korzy- 
stam oczywiście z komputera, ale tylko do otwar- 
cla partii, Nigdy natomiast nie wykorzystuję kom= 
putorowej analizy gry. Komputer nlowiele ml tu 
pomoże. A swoją drogą, Jośli ktoś wynajdzio 
genialny komputer, to chciałbym zostać ostatnim 
mistrzem świata wśród ludzi. 

— Szachlńci słyną ze wspanialej pamięci. lle 
partii pan zapamiętał? 

Pamiętam pierwszo ruchy wszystkich partii, 
jakie rozograłom od 1974 roku. Nie ma jednak 
powodu, bym pamiętał wszystkie od początku do 
końca. 

— Co sądzi pan o tak zwanoj radzieckiej szkole 
gry w szachy? 

Nigdy nie było taklej. To mit komunistów. 
Popularyzacji szachów w ZSRR sprzyjał cont- 
ralizm, najzdolniejszych zawodników gromadzo- 
no w |jodnym ośrodku, alo nie było jakiegoś planu 
szkolenia przyszłych mistrzów. Po prostu wyblja- 
Jący się szachiści trallall do dobrych tronerów, 
szachom poświęcali wszystko. 

— Jak zapatruje slę pan na powszechną omig- 
rację czołowych szachistów ZSRR? 


— W Moskwie krąży dowcip, że wkrótco pozos- 
taną w Rosji tylko dwaj szachiści — Ja I Karpow 
A poważnie = uważam, że każdy powinien miesz- 
kać tam, gdzie chco, tam gdzie będzie miał 
ńajlepszo warunki do życia. Wiem, żo Judasin 
przenosi sią do USA, Sałow wybiera się do Anglil; 
Jusupow, Tal I Chalifman już mieszkają w Nie- 
mczech, Poługajewski, Wajser i Dorfman we Fran 
cji, Gurowicz w Bolgii, a Psachlis w Izraelu 
Drużyna Amerykanok składa się wyłącznie z by- 
łych szachistek ZSRR, a wkrótce podobnie będzie 
z męską reprezentacją Francji. Przez kilkadzio- 
siąt lat radziocka biurokracja docydowała o tym, 
gdzie szachiści mają grać. Dziś żyją | grają tam, 
gdzie chcą 


Rozmowa z IVETĄ RADZIEWICZ, re- 
prezentantką „Swiata Młodych” na sy 


multanie z Garrli Kasparowem 


— Przedstaw się naszym czytelnikom. 

— Mam 10 lat, chodzę do IV klasy SP nr 205 
w Warszawie, ale reprezentują klub LKS „Olimp”” 
Błonie, W szachy gram od czwartego roku życia, 
po raz plorwszy w dużym turnieju wystartowałam 
w 1987 roku w Rybniku. W międzynarodowej 
obsadzie zajęłam nlozło 11 miejsce 

— Domyślam się, że w szachy nauczyli cię grać 
rodzice? 

— Ależ skąd. Pochodzę wprawdzie z bardzo 
usportowionej rodziny, dziadek | babcia byll lek 
koatletami, mama blegała w „Warszawianco”, 


Ten dzień 
zapamiętam 
na zawsze... 


a:tata był nawot wicomiatrzom Polski juniorów 
w blogu na 1500 m, alo szachy poznałam pod- 
glądając na obozlo sportowym grę dorosłych 
Podstawowych ruchów nauczył mnle pan Zyg- 
munt Karliński, troner, alo nio szachowy, tylko 
lekkoatlotyczny. 

— Klody odniosłać plorwsze większe aukcosy? 

W ubległym roku zająłam Ill lokatę na 
międzynarodowym turnieju w Rybniku, byłam 
lakżo czwarta w miatrzostwach Polski dzioci do lat 
10. W tym samym roku zająłam | miejsco na 
Turnieju Talentów Szachowych w Warszawio (w 
kategorii do 0 lat). Rok później byłam druga 
w kategorii do 10 lat 

— Słyszałem, że latem bardzo dobrze grałań na 
VII Festiwalu Szachowym dzloci w Paryżu? 

Tak, nie zakwallifikowałam sią niestoty do 
reprozontacji Polski na MŚ dzieci, nale za to 
PZSzach wysłał mnie do Paryża I udało mi się 
wygrać kategorią open (dziewczęta I chłopcy) do 
10 lat. Ponadto byłam plorwsza w tak zwanej grze 
błyskawicznej, w której startowały dziowczęta do 
15 lat, a wiąc sporo ode mnio starszo 

— Co jest najważniejsze, by zostać szachowym 
mistrzem? 

— Potrzeba naprawdę wielo pracy analizy 
sotok partii, znakomitej wiedzy teorotycznoj, ale 
także umiejętności koncentracji, improwizowa- 
nla, zapamiętywania. 


— Jak zaroagowałaś na wladomońć, że bę- 
dziosz reprezentowała naszą gazetę w symul- 
tanie z miatrzem ńwiata? 

Byłam po prostu szczęśliwa. W noc poprze 
dzającą symultanę nie mogłam spać, przożywa 
łam to bardzo, Marzyłam o tym, by pierwsza nia 
przegrać, chociaż byłam najmłodsza I nikt by nle 
mlał do mnie o to protonsji. Przegrałam po 27 
posuniąciach, ale wcześniej odpadło już cztorach 
przeciwników Kasparowa, A więc nlo było naj 
gorzej, Ten dzień zapamiętam na zawszo 

— Czy szachy to jedyna twoja pasja? Słyszałom 
od babci, że chciałabyś zostać dziennikarką. 

Tak, albo nauczycielką wt Jak mol rodzice 
Oczywiście grę w szachy lublę najbardzioj, ale 
chętnia też słucham muzyki dyskotokowoj, na 
przykład Modern Talking, oraz czytam książki 
Zbigniowa Nionackiego, szczególnie z soril o Pa 
nu Samochodziku 

— Skąd wzięło się twojo oryginalne Imię — Ivo- 
ta? 

To dluga historia, Zawdzięczam |o przyjació- 
łco babci Czoszce o tym samym Imlonlu. Po 
moim urodzeniu nie chclano w urzędzie zarojost 
rować tego Imienia, rodzico musieli przynosić 
zaówladozenie z ambasady czechosłowackiej 
Imię to jest popularne | wa Francji. Podczan 
turnieju w Paryżu organizatorzy postawili fran 
cuską flagę na molm stoliku, sądząc, że pochodzę 
z |Ich kraju. 

— Czy jestoń stałą czytolniczką naszej gazety? 

O tak, od paru lat. Przed kllkoma laty byłam 
nawot na zdjąciu z fotoreportażu z blogów „Warna 
I Sawy”, w których wraz z rodzicami | babcią 
brałam udział co rok. Closzą sią, że „Świat 
Młodych” jest toraz dwa razy grubszy, alo żałuję, 
że wychodzi tylko dwa razy w tygodniu 

— Dziąkują ci za rozmowę | życzę jonzcze 
wielu szachowych sukcesów, 

Rozmawiał ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. autora 


Kamiński wciąż wygrywa 


(Int. wł.) Trwa świetna passa szachowego mist- 
rza świata dzieci (do 14 lat) Marcina Kamińs- 
klego z Lututowa (woj, sieradzkie). Na otwartym 
turnieju seniorów „Borllńskie Lato'91”, w bardzo 
sllnej obsadzie międzynarodowej, nasz utalen- 


towany zawodnik zajmując 39 miejsco na 526 
uczestników wypełnił pierwszą normę na mistrza 
międzynarodowego. W tak młodym wieku ta sztu- 
ka udała się niewielu szachistom, W pokonanym 
polu Marcin zostawił między innymi 11 arcymist- 


rzów, w tym najlepszego polskiego zawodnika 
Aleksandra Wojtkiewicza, oraz znaną ronyjską 
arcymistrzynię Martę Lityńską. 

Po powrocie do kraju czternastolatok ponownie 
trlumtował w dorocznym warszawskim Turnieju 
Talentów Szachowych, udowadniając, żo |ont rze 
czywińcie najzdolniejszym polskim 
młodego pokolenia. Serdecznie 
| czekamy na dalazo aukcony. (ab) 


szachistą 
gratulujemy 


— Co sądzi pan o polskich szachistach? 

— Na razie nic o nich nie wiem, ale wasz mistrz 
świata dzieci (Marcin Kamiński — przyp. red.) ma 
przed sobą piękną przyszłość 

— Chętnie odpowiada pan na wszystkie pyta- 
nia, jest miły I otwarty, ale pańscy rywale inaczej 
mówią o mistrzu świata. Jest podobno niesym- 
patyczny, nie potrall powstrzymać nerwów na 
wodzy, jest zadufany w sobie. Czy takie zachowa- 
nie jest wynikiem przeżywania stresów podczas 
gry, czy też ma pan dwie natury? 

-W szachach walczę z każdym przeciwnikiem, 
niezależnie od sympatii. Po prostu chcę wygry- 
wać. Inaczej nie byłbym mistrzem świata 

Opr. ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. EUGENIUSZ WARMIŃSKI 


SZACHOWY MINIKONKURS 
DLA KAŻDEGO 


Z listów od was wiemy, że zadania 
szachowe ciekzą się nie słabnącą popular- 
nością. Dziś przygotowaliśmy dla każdego 
młodego szachisty dwa, chyba niezbyt tru- 
dne, zadania. . 

" Należy wskazać dwa posunięcia prowa- 
dząco do mata. Rozwiązania prosimy nad- 
syłać w terminie 14 dni na kartach po- 
cztowych pod adresem: „Świat Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, z do- 
piskiem na karcie „Minikonkurs szacho- 
wy”. ę 


Zadanie 
1 


białe stoją: Koś, WII, Gd5, Ggó, 86, Sh4 | 
czarno stoją: Ke5, Gd7, SI8, SgB, 67, 17, g6. 
Ruch białych, znajdź mata w dwóch posu- 
nięciach. 


Zadanie 
2: 


białe stoją: Kod, Hid, Wo7, God, Sb5, d4 
czarne stoją: Ke6, Wa7, Wh7, Gad, Gha, 
Sd6, 17 

Ruch białych, znajdź mata w dwóch posu- 
nięciach. 
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proj. M. Pietrzyk 


UCEOEDOZCCZCJOCZZE 


CAAK) 


ki wapólczes- 


y C h ny malarz francuski, od 1986 


d EJ Mact.erod ponad 35 lat był mary- Pe dwoma laty w Anglll odbył się piorwszy 
narzem. Jego ciało — jak na marynarza konkurs o tytuł... najgorszego kierowcy Wiolkioj 
przystało — ozdobiono było od stóp do głów Brytanii. Zdobyła go wówczas 30-lotnia Karon Callan. Na 


tatuażami. Na stare lata MacLerod postanowił 
Się. oczyścić. Zabieg usuwania tatuażu nie jest 
jednak ani tani, ani szybki, ani bezbolesny. 
Zniechęcony podejściem oficjalnej medycyny 
do swoich problemów, a przede wszystkim 
bardzo bojąc się bólu, emerytowany marynarz 
pojechał do Singapuru I oddał się w ręce hip- 
notyzera. Po jedenastu soansach jego ciało 
stało się idealnie czyste. Pamiątki złat marynar= * 
skiej młodości zniknęły bez śladu. Tanio, łatwo 


i przyjemnie! 


DIABŁY 
OSWOJONE 


Na warszawskim Mokotowie, nie 


go 


konkursowym torze poroztrącała wszystkie przeszkody, 
zaparkowała na płocie, a cofając się przewróciła sędzie- 


Drugie miejsce zdobyła Hilda Andrews, która oblała 10 
kolejnych egzaminów na prawo jazdy. 

W bieżącym roku tytuł przypadł kierowcy londyńskiej 
śmieciarki, który staranował dwa konkurencyjne pojazdy 
zakładów oczyszczania, rozbił bramę punktu zbioru 
surowców wtórnych, a w dodatku pomyliły mu się guziki 


w kabinie i wysypał śmiecie do ogródka przed swoim 


rekord! , 


opodal skoczni narciarskiej, w piw- 


nicy pewnego zwykłego bloku miesz- 
kalnego znalazły przytulisko diabły 
zbierane przez byłego lalkarza i ofi- 


cera WP, pana Wiktoryna Grąbczews- 


kiego. 


Litewskie muzeum diabłów ma ich 
zapewne więcej niż to w Warszawie 


Mając 8 lat, przybiegła ze szkoły z płaczem wołając: 
„tatuś nie żyje”. Ojciec był w podróży, zmarł nagle na serce. 
Widzenie Heleny potwierdziło się po kilku godzinach. 


i jest nieco starsze. Powstało dzięki 


malarzowi Antanasowi Żmuidzinovi- 
ciusowi (1876-1966), który wędrując 
po Litwie zbierał czarty i czarciska. 
| uzbierał tego tak wiele, że zbudowa- 
no specjalnie dla nich duży, muzealny 


budynek. 


| warszawskie, i kowieńskie zbiory 
są urokliwe. Muzealne diabły prezen- 
tują się bardzo sympatycznie, wyglą- 
dają na zupełnie oswojone i wcale nie 


straszą 


domyślają. 


własnym domem. 


OCZYMA DUSZY 


Ta młoda, 22-letnia kobieta, Helena, mieszka gdzieś na 
południu Hiszpanii i potrafi zobaczyć wydarzenia, o których 
wiedzieć nie mogła, a i przewidzieć ich nie sposób. 


Dorastając Helena-cierpiała na uporczywe bóle głowy, 
omdlenia. Wyznawała,że widzi — niczym na ekranie — to, 
czego inni nie widzą, o czym nie wiedzą i nawet się nie 


Przed dwoma laty było o Helenie bardzo głośno. Oto 
zaginął w Alpach Vincent Klinka — po pewnym czasie 
postanowiono przerwać poszukiwania, uznając je za bez- 
nadziejne. Helena zatelefonowała do Szwajcarii, określając 
miejsce, gdzie leży ranny. Alpinista został uratowany. 


SYLWIA REKORDZISTKA 


Szwedzcy ornitolodzy twierdzą, 
że morskie łabędzie są rekordzis- 
tami w przelotach na długie dys- 
tanse. Sylwia (łabędzica zaobrą- 
czkowana w 1969 roku, od 22 lat 
obserwowana, często pokazywa- 
na w szwedzkiej telewizji w czasie 
swoich przelotów nad Sztokhol- 


mem — każdego roku odlatuje 
przed zimą na południe, na wody 
Antarktyki) pokonała już odleg- 
łość równą dwukrotnej drodze na 


Księżyc. 
Sylwia — nazwana imieniem 
królowej Szwecji — jest poza tym 


prawdopodobnie najstarszą łabę- 
dzicą morską na świecie. 


W 763 roku zbudowano siedzibę władz miejskich w Lorsch 
(Niemcy) i od tego czasu — 1228 lat! — nie zmienił się 
wygląd fasady tego budynku. Jest to absolutny światowy 


roku nią tknąl pędzia. Tworzy ź byla 
Czego — ze Bzmał, Ź puszok, lamp 
blurowych, z wycinków prasowych, 
z gazet. Tymi dziełami szokuje, a jadno- 
czośnie dzięki tym działom uznawany 
Jost za jednego z czołowych plastyków 
europejskich. 

Ostatnio Boltanski „straszy” awoją 
sztuką w starym muzeum w Hamburgu. 
W przedsionku wzniósł dwio ściany za 
starych puszek po horbatnikach. Puszki 
sq pordzowiało, co daja dosyć niozwyk- 
ła etokty kolorystyczno, a na każdoj 
naklojono zostało czarno-biała zdją- 
clo... nieboszczyka. Na toj niozwykłoj 
ścianie uwiecznieni zostali wszyscy 
obywatolo szwajcarscy, którzy zmarli 
w 1990 roku. Boltanski przez cały rok 
wycinał z jednego z pism szwajcarskich 
nekrologi, następnie zdobywał zdjęcia 
zmarłych i każde przyklejał do Innej 
puszki. 

Jeszcze większe wrażenie robi ze- 
staw ogromnych 12 fotogramów umie- 
szczonych u szczytu schodów prowa- 
dzących do sal wystawowych. Te wiel- 
kie fotogramy to powiększone zdjęcia 
wycięte z hiszpańskiego tygodnika El 
Caso (Detektyw), a przedstawiają twa- 
rze morderców i pomordowanych. Bia- 
łe, zimne światła czarnych lamp pod- 
kreślają | ustraszniają tę ekspozycję. 

W 1974 roku Boltanski urządził w Pa- 
ryżu wystawę pt. „Zestaw przedmiotów 
należących do pewnej mieszkanki 
Bois-Colombes'". Zupełnie banalne 
przedmioty używane na co dzień prze- 
niesione do muzeum nabrały jakby in- 
nego wymiaru, innego znaczenia. Na 
wielu aranżowanych przez siebie wy- 
stawach Boltanski wystawia starą od- 
zież, dziwne przedmioty może i nieuży- 
teczne, ale... używane przez ludzi 
w kraju, gdzie ekspozycja jest organi- 
zowana. Oglądając te wystawy odbiera 
się je jako przesłanie moralne. „Tego 
nie można traktować lekko'' — zwierzał 
się jeden z krytyków. 

(wg „le polnt”) 


Helena przekazuje swoje widzenie do Szwajcarii 


MYŚLI - 
NA GWOŹDZIU 


VIOLETTA — włoskie violetta 
— fiołek wonny. Imię żeńskie ozna- 
czające tę, która jest powabna jak 
fiołek. Imię z cudzoziemskich roman- 
sów, sporadycznie nadawane w mi- 
nionym stuleciu. Zyskało sobie po- 
pularność w latach sześćdziesiątych 
naszego wieku. 


Na Violettę 


Kto nie lubi Violetty 
cierpi na brak wyobraźni 
niestety 


PRZEZORNY 
ZAWSZE UBEZPIECZONY! 


Michael Jackson był ostatnio u jasno- 
widza i dowiedział się, że narodzi się 
powtórnie jako pan Kelly. Jasnowidz 
nie potrafił jednak doczytać się w gwia- 
zdach, czy pan Kelly będzie bogaty czy 
biedny. 

Gwiazdor zaniepokoił się nie na żarty 
— ostatecznie przywykł już do pew- 
nego standardu życiowego. Natych- 
miast więc dokonał zapisu w testamen- 
cie na rzecz tajemniczego pana Kelly. 


bo imię to jest pełne 
fiołkowej woni 3 
1 echo leśne w nim dzwoni 
(Łucja Danielewska 
— „Fraszki na Laszki') 


NARCYZA — żeńska forma imie- 
nia Narcyz (greckie  narkissos 
— narcyz, od narkao— stężeć, zdrę- 
twieć, zmartwieć). W mitologii grec- 
kiej Narcyz to młodzieniec, który 
wzgardziwszy miłością nimfy Echo 
zakochał się (za sprawą Afrodyty) 
we własnym odbiciu w źródle. 


HOMER 
WIDZIAŁ! - 


Legenda przekazuje, że twórca ,Ilia- 
dy” i „Odysel'” był ślepcem. Wszystkie 
popiersia Homera przedstawiają go ja- 
ko starca wznoszącego ku niebu mart- 
we oczy. 

Wielu współczesnym badaczom, 
zwłaszcza językoznawcom, wydaje się, 
że jest to przejaw tradycyjnej, antycz- 
nej konwencji artystycznej, według któ- 
rej wieszcz jest ślepy na codzienność. 
Bogowie obdarzyli go darem widzenia 
przeszłości | przyszłości. 

Homer nie mógł być ślepcem — twie- 
rdzą. Analiza jego dzieł wykazuje, że 
mógł je stworzyć jedynie człowiek ob- 
serwujący, patrzący, wtopiony w świat 
barw. Szczegółowe opisy przedmiotów, 
częste odwoływanie się do kolorów, 
elementy kolorystyczne służące do 
charakterystyki postaci, opisy szalenie 
dynamiczne, niczym współczesne ro- 
portaże filmowe, przechodzące od 
szczegółu do dużych planów, do pano- 
ram, dużo ruchu w opisach. Niemal 
90% informacji w „Illadzie” | „Odysel'* 
ma charakter wzrokowy, Gdyby Homer 
był ślepcem, świat jego doznań muslał- 
by być zupełnie inny, a zatom jego 
dzieła byłyby zupełnie Inne. 


stopek ki 


TELEWIZJA 


29 października— 
—1 listopada 


WTOREK 29 X 


Program 1. 

5.00 Wiadomońci poranne; 8.10 Dzień dobry 
— poranny magazyn rozmaltości, 9.10 Dormo- 
we przodazkolo, 9.35 To sią może przydać, 
10.00 „Wiolka miłość Balzaka” — sorlal TP, 
11.50 Wiadomości, 12.00-16.00 Telowizja edu- 
kacyjna; 12.00 Agroszkola, 12.20 Agroszkoła 
— Ekonomika dla rolnika, 12.30 Świat chemii 
— Stan materii, 13.00 Fizyka, 13.30 Chemia, 
14.00 „Przybysze z Matplanety" — „Lot na 
planetą Duot'; 14.30 „Przygody kapitana Re- 
mo”'; 14.45 Świadkowie przeszłości, 15.00 Tele- 
komputar, 15.25 Sezam — magazyn popular- 
nonaukowy, 15.50 Klub Midi, 16.00 Studio 7 pro- 
ponuje; 16.15 Dia dzieci: „Tik-Tak" oraz film 
„Bamse — najsilniejszy niedźwiadek na świe- 
cie'' — sorial szwedzki, 17.05 Język angielski 
dla dzieci (20), 17.15 Teleexpress, 17.30 Pro- 
gram ekonomiczny; 18.00 Piłkarska kadra cze- 
ka; 18.10 W Sejmie i Senacie; 18.30 „Królik 
Bugs przedstawia” (9) — amer. serial anim; 
18.55 Wywiad tygodnia; 19.15 Dobranoc; 19.30 
Wiadomości, 20.05 „Lawa* — opowieść 
o „Dziadach'* Adama Mickiewicza, reż. T. Kon- 
wicki, wyk.: G. Holoubek, J. Piętak-Górecka, A. 
Żmijewski, T. Budzisz-Krzyżanowska, M. Ko- 
morowska, G. Szapołowska, H. Bista i inni, 
22.15 ABC ekonomii: Kartela i koncerny; 22.20 
Dziernikarze ujawniają: 23.00 Wiadomośc 
wieczorne; 23.20 Rozmowy z Nikodemem 
23.55 BBC — World Service 2 


Program 2. 
7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.10 „Denver 
— ostatni dinozaur” — „Latający dinozaur” 


— seria! franc.-amer.; 8.35 Magazyn telewizji 
śniadaniowej; 9.00 „W labiryncie" — serial TP; 
10.00 CNN — Headline News; 10.10 Język 
francuski (repetycje lekcji 1-4); 16.25 Powitanie; 
16.30 Panorama; 16.40 „„Pokolenia” — serial 
amer.; 17.00 Ostatnia karta; 17.30 „Pod wspól- 
nym dachem" (17) „Szafa” — serial tranc.; 
18.00 Program lokalny; 18.30 Ciebie, Boga, 
wysławiamy; 18.55 „Sztuka świata zachodnie- 
go” (5) — ang. serial dok.; 19.30 Język angiel- 
ski (5); 20.00 „Milczę, śpiewam'* — recital 
piosenkarski Antoniny Choroszczy; 20.30 „Mój 
teatr nad Prosną' — reportaż; 21.00 Panorama; 
21.20 Sport, 21.30 Prawo wyboru — Po co Ci 
studia — program publicystyczny; 22.15 „Lorca 
— śmierć poety” (5) — serial hiszp.; 23.10 
Non stop kolor — film muzyczny; 24.00 Panora- 
ma 


ŚRODA 30 X 


Program 1. 

8.00 Wiadomości poranne; 8.10 Dzień dobry 
— poranny magazyn rozmaitości; 9.10 Domo- 
we przedszkole; 9.35 Giełda pracy — giełda 
szans; 10.00 „Dynastia (107) — serial amer.; 
11.50 Wiadomości poranne; 12.00-16.00 Telewi- 
zja edukacyjna; 12.00 Agroszkoła; 12.30 Mazu- 
rek Dąbrowskiego; 13.30 ,.. swego nie zna- 
cie..." — „Katalog zabytków — Szydłowiec”; 
13.40 Spotkania z literaturą: Do Miłości — czyli 
staropolska liryka miłosna; 14.10 Telewizyjny 
słownik biograficzny; Polacy w literackiej lege- 


l pdzle; 15,05 Wielką hjstoria małych miast: Góra 


„Kalwaria: 15,30 Uniwersytet fauczygielski 
Nauka demokrac|i — Dla 096 w Bojsto Mio ma 
Green Poace?; 16.00 didlo 7 proponuje; 16.16 
Kino nastolatków: „wychowawca””* — serial 
amer.; 16.40 Dla młodych widzów! Trzy, czte- 
ry... start; 17,15 Teleexpress; 17.30 Szumy, 
zlepy, ciągi (cz. 2) — magazyn artystyczny; 
17.55 Klinika zdrowego człowieka; 18,15 Świat 
w oczach Lema; 18.30 Rewizja nadzwyczajna 
— NSZ; 19.00 Zielona linia — progr. redakcji 
rolnej; 19.18 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 
20.05 „Dynastla'* (107) — seriał amer.; 20.88 
ABC ekonomii: Inwestycje — dziś wydatak, 
Jutro produkcja; 21.00 Publicystyka; 22.30 Wia- 
domości wieczorne; 22.50 BBC — World Ser 
vlce 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.10 „Ullsnoa 317 
— Borlal franc.; 6,35 Magazyn telewizji śniada 
niowej; 9.00 „W labiryncie" — aerial IP, 10.00 
ONN — Hoadlino Nowa; 10.10 Język niemiecki 
(5): 16,26 Powitanie; 16.30 Panor ama; 10.40 
„Pokolonia” — serial amer. 117.08 Punkt widze 
nia; 17,38 „MAS. ” serial amor, 10.00 
Program lokalny; 18.30 „Natlonal Geographio" 
— „Poszukiwacz” —— dok, serial amer 10.30 
Język anglolski (36), 20.00 Powroty, 21,00 Pano> 
rama; 21.20 Sport; 21.30 Por ty z lamusa: „Jej 
plerwszy bal" — trance, film tab.; 23.00 007 
—= kronika kryminalna; 24,00 Panorama 


CZWARTEK 31 X 
Program 1. 

8.00 Wiadomości poranne; 8.10 Dzień dobry 
— poranny magazyn rozmaitości; 9.10 Domo- 
we przedszkole; 9.35 Przyjemne z pożytecz- 
nym: 10.00 ..Wysokie napięcie” — tranc. serial 
krym.: 11.30 Sło lat — magazyn ubezpieczeń 
społecznych; 11.50 Wiadomości; 12.00-16.00 
Telewizja edukacyjna: 12.00 Agroszkoła; 12.35 
Najstarszy testament Inków; 13.10 „Sprawa 
Żubra” — film dok.: 13.45 Opowieści księżni- 
czki Lilivati: 14.00 Mieszkamy w Polsce 
— w Puszczy Białowieskiej, 14.25 Zwierzęta 
świata: „Bezcenna przyroda” (7) „Lianos zale- 
wane wodą” (1) — ang. serial dok; 15,00 Bios 
znaczy życie, 15.30 Wokół Ziemi; 16.00 Studio 
7 proponuje. 16.15 Dla młodych widzów: 
„Kwant” oraz film z serii „Tajemnice muze- 
ów”. 17.15 Teleexpress; 17.30 Telemuzak 
— magazyn muzyki rozrywkowej: 18.10 Spin 
— magazyn popularnonaukowy, 18.30 Podróże 
do Polski — reportaż, 18.50 Magazyn katolicki; 
18.15 Dobranoc: 19.30 Wiadomości; 20.05 „„Wy- 
sokie napięcie” — franc. serial krym.; 21.35 
ABC ekonomii: Zapasy bułorowe; 21.40 Polskie 
ZOO (powt); 21.55 Bez pośredników; 22.10 
Pegaz: 22.40 Wiadomości wieczorne; 23.00 To 
nie jest sprawiedliwe — program publicystycz- 
ny; 23.45 BBC — World Service 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.10 „„Łebski Harry” 
— serial franc.-amer.; 8.35 Magazyn telewizji 
śniadaniowej; 9.00 „W labiryncie'* — serial TP; 
10.00 CNN — Headline News; 10.10 Język 
angielski (5); 16.25 Powitanie; 16.30 Panorama; 
16.40 „.Pokolenia'* — serial amer.; 17.05 Exp- 
ress gospodarczy; 17.35 „„ Cudowne lata" (52) 
— serial amer.; 18.00 Program lokalny; 18.30 
Legendy filmu: Burt Lancaster; 19.30 Język 
francuski (repetycje lekcji 1-4); 20.00 Studio 
sport; 21.00 Panorama; 21.20 Sport; 21.35 Stu- 
dio Teatralne Dwójki: A. Mickiewicz „ Dziady”, 
reż. J. Vaitkus; 23.20 House Music; 24.00 Pano- 
rama 


PIĄTEK 1 XI 


Program 1. 

8.55 Program dnia; 9.00 Film dla młodych 
widzów: „Tęczowa kuleczka”; 10.20 Regina 
Smendzianka gra Sonatę b-moll op. 35 Frydery- 
ka Chopina; 10.55 „Człowiek, który rozmawia 
zżurawiami'” — japoński film dok.; 11.40 Cmen- 
tarz w Laskach; 12.10 „Młodzież z Włoch pielg- 
rzymuje do Częstochowy”* — film dok.; 13.10 
Dzieje kultury polskiej:  „„Jagiellonowie'”* 
(4-ost.) — film dok.; 14.10 Teatr dla dzieci: E. 
Szelburg-Zarembina „„Najdzielniejszy z ryce- 
rzy”, reż. W. Śmigasiewicz, opera dziecięca 
z muzyką K. Pendereckiego; 14.40 „Moje Wil- 
no” — reportaż A.- Czerniakowskiej; 15.20 
W starym kinie: „„San Francisco'* — amer. film 
fab.; 17.15 Teleexpress; 17.30 „Łyczakowskie 
opowieści” — film dok. St. Auguścika; 18.00 
Teatr TV: Anna Kamieńska „„Przeprowadź mnie 
przez samotność, starość i śmierć”, reż. A. 
Maj, wyk.: H. Winiarska, H. Słojewska; 19.00 
Wieczorynka; 19.30 Wiadomości; 20.05 ,„Miate- 
czko Twin Peaks'* — serial amer.; 20.55 Zespół 
publicystyki „„Zapis'' przedstawia...; 21.25 Wiel- 
kie kreacje mozartowskie: Symfonia D-dur 
„Haffnerowska”; 21.50 „Jesteśmy Polakami'* 
— film dok. G. Dubowskiego; 22.40 Wiadomości 
wieczorne; 23.00 „Siódemka”* w „Jedynce”' 
— franc. program satelitarny 


Program 2. 
7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.10 „Li 
ts serial anim.; 8.35 Kam en 
ja 5.06, Wjablryncić" — *srfalTP; 
"0.00 GŃ Headline News; 10.18 Stanisław 
„Moniuszko: „Litanie *ostrobramskie”'; ; 10.30 
"Mój Chopin'— film dok. Barbary Wachowicz; 
11.30 „Sarkotagi'” — reportaż o sarkofagach 
rodu Opalińskich; 12.00 Stanisław Moniuszko: 
„Litanie ostrobramskie''; 12.20 Gość „Dwójki; 
12.30 „Jesienna dziewczyna” — wspomnienie 
o Kallnie Jędrusik; 13.00 Kino familijne: „„Wie- 
wiórka — czarodziejska muszka'”' — film cze- 
chosł.; 14.10 Bułat Okudżawa; 15.10 Program 
dnia; 15.15 Pamięci górników kopalni „Wujek”; 
15.40 „Sekwencje o świętych polskich” Romu- 
alda Twardowskiego; 16.00 „,Listopad'18'' 
— film dok. K. Mokrosińskiej (o wydarzeniach 
ostatnich dni przed utworzeniem niepodleg- 
łego państwa polskiego); 16.30 Panorama; 
16.40 „Wydra pana Grahama" — amer. film 
fab., reż. J. Couffer; 18.30 „Bette Davis — ten 
życzliwy wulkan” — ang. film dok.; 19.30 Cmen- 
tarz w Zakopanem; 20.00 „Henryk Wieniawski” 
— film dok. Emilii Skalskiej; 21.00 Panorama; 
21.20 „Pukam do drzwi kamienia” — koncert 


z kościowa św. Karóla Boromeusza w War- 
szawie; 22.20 „Przygody dobrego wojaka 
Szwejka” (4) — serial austriacki; 23.20 „„Kobie- 
ta to źródło zła” — program artystyczny (in- 
spirowany „Operą żebraczą” Johna Gaya); 
24.00 Panorama 


AKADENIA 
SZTUK 
TOWARZYSKICH 


Pamiętacie, być mozw, iz inspiracją 
do cyklu wykładów o sztuce kupowa- 
nia upominków był list czytelniczki, 
którą trapiła wątpliwość: czy komplet 
eleganckich chusteczok do nosa po- 
darowany przyjaciółce na Imieniny 
nie był aby prezentem niestosow- 
nym? 

Stwierdziłem zdecydowanie, że 
upominek taki jest bardzo praktyczny 
l ofiarodawczyni nie powinna zwracać 
uwagi na czyjeś przesądy. Przypom- 
nę, że dawniej unikano wręczania 
chusteczek, bowiem wierzono, iż sta- 
nowią wróżbę płaczu. 

Wydawało mi się, że wszelkie tego 
typu zabobony dawno zanikły. A tym- 
czasem... Już kilkakrotnie miałem 
okazję przekonać się, że jednak tu 
i ówdzie obowiązują jeszcze ,,prezen- 
towe'” przesądy. Dziś więc o kilku 
z nich... 


KAKTUS I PAPUŻKI, czyli 


PREZENTOLOGII część trzecia 


Za prezenty ryzykowne uważano 
kiedyś wszelkie ostre przedmioty, 
które miały ponoć wprowadzać roz- 
dźwięk między oflarodawcą a obdaro- 
wanym. Aby „odczynić urok”, naloża* 
ło wręczając na przykład scyzoryk, 
korkociąg, druty do robótek czy choć- 
by kaktus — ukłuć ową ostrą rzeczą 
solenizanta lub.. przyjąć od niego 
symboliczną zapłatę (np. 20 groszy) 

Przesądem objęte były także chry- 
zantemy — jako rzekomo kwiaty gro- 
bowe (później to samo mówiło się 
o kaliach). Dziś kolorowe chryzan- 
temy cięte mogą stanowić naprawdę 
wspaniały jesienny bukiet. Choć... 
może rzeczywiście, na wszelki wypa- 
dek, lepiej upewnić się czy solenizan- 
tka — do której się wybieramy — nie 
ma awersji do tych kwiatów. 

Mówiło się także, że solenizantowi 
szczęścia nie przynoszą oflarowane 
w prezencie dewocjonalia, a już pra- 
wdziwego pecha na cały dom miały 
sprowadzać pawie pióra... Myślę, że 
szczególnie te ostatnie nie są naj- 
popularniejsze w asortymencie upo- 
minków, więc liczenie się z powyż 


szym przesądem nie będzie trudne. 

Do dziś uważa się, że na prezent 
nie nadają sią wszelkie przedmioty 
związane z chorobą: bańki lekarskie, 
tormometr do mierzenia gorączki, 
strzykawki itp. Można je oczywiście 
dać komuś, o kim wiemy, żo takie 
rzeczy są mu potrzebne, ala — raczoj 
nie na Imieniny. 

Zdecydowanio odradzam uszczęś- 
liwianie Innych upominkiem w postaci 
żywego stworzenia (pios, chomiik, ka- 
narek itp.). No, chyba że wasz przyja- 
ciel na taki właśnie prezent czeka 
| jest na niego przygotowany. Ob- 
darowanie solenizanta parą nawet 
najpiękniejszych papużek — jeśli on 
nie ma chęci ani warunków do hodo- 
wii — jest ryzykowne. My zaskakuje- 
my kolegę czworonożnym lub skrzyd- 
latym upominkiem i cieszymy się, jaki 
to oryginalny prezent wymyśliliśmy. 
A tymczasem nieszczęsny solenizant 
zachodzi w głowę, co też z tym fantem 
począć. 

Lepiej więc wybierajmy upominki 
bardziej bezpieczne i niekłopotliwe. 

Ryzykownym prezentem są także 


rzeczy w rodzaju „ze straganu odpus= 


*"towagó'" łigurki gipsowo; wysypyWf= 


ne brokatóm obrazki, puzderka z mu- 
szolek.. Chyba że ktoś jest kolekc- 
Jonerem wszelkiego typu „dzieł sztu- 
kl z pogranicza kiczu”. Pamiętam, Jak 
kledyś zo znajomymi zrobiliśmy rajd 
po bazarach i małych sklepikach z pa- 
miątkami. | tak nas oszołomiła „es- 
tetyka” oferowanych tam przedmio- 
tów, że postanowiliśmy powołać na- 
sze prywatne Towarzystwo Estetów. 
Po czym, chichocząc z uciechy, przy 
rozmaitych okazjach wręczaliśmy so- 
bie nawzajem Nagrody Estetów: 
szklaną rybę pokaźnych rozmiarów, 
wyciątego za sklajki ryczącego jelon- 
ka (na tle jodły oczywiście), plastyko- 
we cyklameny w takiejże doniczce, 
szklaną kulę z parą kiwających się 
aniołków I srebrnym śniegiem w środ- 
ku, wiskozowe, różowe pudelka na 
butelkę czy termometr w kształcie 
statoczka z żagielkiem.. 

Towarzystwo rozwiązało się samo- 
istnie, gdy stwierdziliśmy, że widok 
owych cudeniek w naszych domach 
już nas nie bawi, ale irytuje. Zbiory 
przedmiotów kiczowatych powędro- 
wały do pudeł na strychu, a nam 
pozostało wspomnienie dobrej zaba- 
wy. 

Zapraszam na następny wykład za 


_ tydzień. 


Profesor Rumianek 


B ożena z Gdańska pyta: „Kiedy 
stosujemy końcówkę  -owie 
w mianowniku liczby mnogiej rzeczo- 
wników osobowych rodzaju męskie- 
go?". 

Dla pewnej grupy rzeczowników 
odpowiedź jest krótka i stanowcza 
— zawsze! Są to głównie rzeczowniki 
zakończone w mianowniku I.p. na -ek, 
-n lub -f, np. skrzypek, a zatem skrzyp- 
kowie i podobnie — nurkowie, pano- 
wie, Finowie, geografowie, fotografo- 
wie. Ten zestaw uzupełniają m.in. 
zbiorowe nazwy stopni pokrewieńst- 
wa i powinowactwa (synowie, mężo- 


* wie, teściowie itp.), nazwy niektórych 


godności (hrabiowie, baronowie, kró- 
lowie, lecz karciane króle), a także 
ministrowie, uczniowie, wodzowie, 


INŻYNIEROWIE I PEDAGODZY 


Belgowie, Arabowie i chyba też tylko 
magistrowie. 

Ale więcej jest rzeczowników, które 
nigdy nie powinny przybierać końcó- 
wki -owie. Jedynie poprawne formy to 
np. prezydenci, premierzy, matema- 
tycy, marynarze, lekarze, docenci, 
chłopi, Amerykanie, Polacy, Węgrzy, 
Włosi. | tu, i w rzeczownikach z =owie 
o wszystkim rozstrzyga utrwalony 
zwyczaj językowy. 

Trzecią grupę stanowią rzeczow- 
niki, z którymi końcówka -owie wy- 
stąpić może, lecz nie musi. Mamy 
zatem do wyboru m.in. profesorzy 


i profesorowie, doktorzy i doktorowie, 
ambasadorzy i ambasadorowie, Nor- 
wedzy i Norwegowie. Dotyczy to też 
nazw specjalności z -/og w mianow- 
niku I.p. Tu jednak lepsze są na ogół 
tormy „YPU: filologowie. biologowie 
itp. 

Postacie z -owie uważa się za grze- 
czniejsze i bardziej uroczyste. Są 
więc one nieco rzadsze w mowie 
potocznej. A forma nauczycielowie 
jeszcze się w języku nie zadomowiła. 

O wyborze mogą również rozstrzy- 
gać względy fonetyczno-estetyczne, 
np. inżynierowie brzmi chyba lepiej 


niż inżynierzy, a pedagodzy ładniej 
niż pedagogowie. Unikam / bowiem 
dźwiękowych powtórzeń. A zatem 
znów liczy się językowy węch i sta- 
ranność. 
MAREK ZBORALSKI 
PS Odrębnym tematem są formy na 
-y: doktory, pany, chłopy itd. 


Szybko się zdecydował. 

— Proszę pani! — zawołał za oddalającym się rowerem. — Hej, wy tam, na 
okręcie! 

Rower przestał terkotać i obie damskie głowy skierowały się w stronę 


wołającego. 

— Czego się wydzierasz? — zapytała młodsza dama. — | jakie „wy tam”? 
„Wy tam'' to może są twoi koleżkowie. 

— Nie musisz się mądrzyć — powiedział Wilk — zawołałem „wy tam, na 
okręcie”, a to jest zupełnie co innego, niż po prostu „wy tam'”. Możesz nie 
przekręcać, bo ja się chciałem tylko zapytać i wcale nie muszę z tobą 
rozmawiać, tylko z tą panią — zwrócił się do nie odzywającej się do tej pory 
kobiety. i 

— To jest moja mama — zaznaczyła pannica. 

— Nie szkodzi. — Wilk miał jej dość. — Każdy ma jakieś nieszczęścia, to 
i tej pani nie ominęło. Ja chciałem zapytać — mówił już do kobiety — gdzie tu 
można kupić coś do jedzenia i czy to daleko. 

— Zależy, co chcesz kupić — powiedziała matka panienki. — Po większe 
zakupy trzeba iść do miasta, ale jakieś konserwy i wędlinę można dostać tu, 
w ośrodku. — Wskazała coś, czego Wilk ze swojego miejsca nie widział. 
— Brzegiem to jest dobry kawałek drogi. Najlepiej byłoby popłynąć — dodała. 

— Dziękuję pani — powiedział Wilk. — Nie mam czym pływać i pójdę sobie 
brzegiem. Ja musiałem jakoś zawołać i żadne mądre wołanie nie przyszło mi 
tak szybko do głowy, więc zawołałem aby szybciej i bez zastanowienia się. 

— Nie szkodzi — powiedziała kobieta. — Pomyślałam sobie, że może 
poczekasz na mnie. Jak ją odwiozę — wskazała córkę — to przypłynę tu po 
ciebie, bo brzegiem będzie ci bardzo trudno się przedostać. Tu wszystko jest 
poprzegradzane slatkami i trzeba omijać z daleka po bezdrożu. Poczekaj 
lepiej na mnie. 

— Bardżo pani dziękuję — wyjąkał zaskoczony Wilk. — Właściwie nie 
wiem, jak mam pani dziękować, 

— Hej, wy tam, na lądzie! — zawołała pannica. - — Nie gadajcie tyle, tylko 
cierpliwie czekajcie. 

Odpłynęły w swoją stronę, a Wilk pobiegł budzić Adamiaka. Ten spał 
spokojnie i pewnie mu się coś śniło, bo był radosny na twarzy. 


— Wstawaj, Adamiaku! — Wiłk zdarł z niego bezlitośnie okrycie. — Wsta- 
waj na śniadanie! 

— Jakie śniadanie? — powiedział Adamiak siadając. — Skąd ty się tu 
wziąłeś i gdzie ja jestem? 

— Wylazłem z jeziora jak Świtezianka — wyjaśnił Wilk. 

— Aha — Adamiak przetarł oczy — to my tu jesteśmy. Już wiem. 

— Tu albo gdzie indziej, wszystko jedno. — Wilk się śpieszył. — Wstawaj, 
bo ja zaraz lecę po coś do jedzenia, a ty przez ten czas załatw się z namiotem. 
Trzeba się jakoś urządzić. 

Opowiedział mu o spotkaniu przy brzegu i zabrali się do rozbijania namiotu. 
Ten namiot okazał się dość zużyty, ale o tym wiedzieli od początku. W każdym 
razie miał wszystko w komplecie i o to chodziło. Nie zaczęli go jeszcze na 
dobre ustawiać, gdy od strony jeziora rozległ się znajomy terkot. Wilk zostawił 
kumpla ze wszystkim i zbiegł na brzeg. Adamiak poleciał za nim, bo pewnie 
był ciekaw wypłynięcia Wilka na szerokie wody. 

— Więcej was tu jest — stwierdziła kobieta dopływając prawie do samego 
brzegu. — Ja mogę zabrać tylko jednego. 

— Pewnie że tylko jednego — powiedział Wilk wdrapując się na siedzenie. 
— Mogłaby pani nie zabierać nikogo, bo to jest tylko pani uprzejmość. 
Podziękuj, Adamiak — zwrócił się do kumpla. 

— Dziękuję pani — powiedział Adamiak — i niech go pani tu nazad 
przywiezie, bo on może nie trafić z powrotem. 

— Już ty się, Adamiak, nie martw — powiedział Wilk — lepiej spróbuj 
ustawić ten namiot. | naucz się mówić kulturalnie, a nie po chamsku, bo nie 
jesteś u siebie w domu, człowieku! 

Odpłynęli zostawiając na brzegu zawstydzonego Adamiaka, który nie miał 
pojęcia, co mogło być chamskiego w jego uprzejmym podziękowaniu. Wilk 
pedałował zawzięcie | nawet miał zamiar powiedzieć, żeby nieznajoma 
odpoczęła sobie i jemu tylko ten napęd zostawiła, ale nie miał śmiałości. 
W ogóle stracił śmiałość, gdy się znaleźli we dwoje z dala od Adamiaka. 
Wreszcie kobieta zaczęła: 

— Dawno tu jesteście? — spytała. 

— Od dziś — odpowiedział od razu — znaczy od nocy. Nawet nie 
wiedzieliśmy, gdzie jesteśmy, bo nocą nic nie było widać. 

— Sami jesteście? — pytała dalej. 

— Nie — powiedział Wilk — to znaczy jest nas dwóch z Adamiakiem, a ja 
jestem Wilk, tak się nazywam. Adamiak mówi, że nazywam się po zwierzące- 
mu i zdaje się, że ma rację. 

— To znaczy, że jesteście sami — stwierdziła kobieta. — | dajecie sobie 
radę? 

— Jeszcze nie wiemy — przyznał się Wilk. — Nio mamy pojęcia, bo 
Jesteśmy za krótko. Ale jakoś na pewno damy sobie radę. Zobaczy panil 

—-Po ile macie lat? — spytała i Wilk miał dość tych pytań, ale w końcu był na 
jej łasce i musiał się z tym pogodzić. 

—Po szesnaście — skłamał, bo mieli po piętnaście przecież. — | my już nie 
plerwszy raz jeździmy z namiotem, kłamał dalej. 

Cdn. 
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ZABAWA ©Q STICKERSOWY KONKURS!!! 


ŚTIGKERŚ bawi, ŚTIGKERSŚ cieszy, 


kup i nalep go na zeszyt! (albo i gdzie indziej) 


Gdy na witrynie sklepu zauważysz ten napis albo 
też znak Sticker-fun — ten, który umieściliśmy na 
pierwszej stronie — STOP — wojdż do środka i za 
cenę połowy zaledwie biletu do kina weż udział 
w nowej, znakomitej zabawie! 

Uwaga! Uwaga! Stickersy najwyższej jakości za 
sprawą firmy Diamax pojawiły się wreszcie na 
polskim rynku! Zamknięte są w kieszonkowych 
albumikach, których okładki tu widzicie. W każdym 
aż 80 i żaden się nie powtarza! 

Dla tych, którzy nie zetknęli się jeszcze ze sticker- 
sowską modą — mąłe wyjaśnienie. To po prostu 
malutkie, samoprzylepne rzepki-nalepki, które Iśnią 
kolorami i skrzą się dowcipem. A do czego mogą 
posłużyć? Do rozjaśniania, ubarwiania i wypoga- 
dzania życia: wszystkim — od przedszkolaków 


© poprawią humor 
© przykryją brzydką plamę na blacie biurka Itp., 
itd 

A prócz tego, Jeśli. 

„.skompletujesz wszystkie sześć albumików, bę- 
dziesz mógł wziąć udział w przyjemnym, łatwym 
i bogatym we wspaniałe nagrody COMIESIĘCZNYM 
STICKERSOWYM KONKURSIE. W losowaniach, któ- 
re będą się odbywać komisyjnie w redakcji „Świata 
Młodych” (pierwsze w styczniu) stickersowcy będą 
zdobywać atrakcyjne nagrody. Listę nagród poda- 
my w następnym komunikacie. 


STICKERSOWA MODA © 


poczynając na maturzystach kończąc. 

© ozdobią twój zeszyt 

© sprawią, że wpis do pamiętnika stanie się ładny 
i dowcipny 

© pomogą Ci inteligentnie poflirtować 

© ubarwią-list do przyjaciela 


Warunki konkursu: 


Przy kupnie albumiku nabądź też konkursową kartę z 6 wierszyka- 
mi-zagadkami. Pieniądze uzyskane ze sprzedaży tych kart otrzyma w całości 
Dom Dziecka nr 1 im. Maryny Falskiej w Warszawie. Trzeba rozszyfrować, 
o jakie konkretnie stickersy (po 1 z każdego albumiku) chodzi I wkleić je we 
właściwe miejsca na karcie. Potem wysłać je do nas — pod znanym CI 
adresem — ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, koniecznie z dopiskiem 
„STICKERS”'! Wyniki losowań będziemy oczywiście ogłaszać! 


WEJDŹ W KOLOROWY ŚWIAT STICKERSÓW! 


Brzęczysława rzuciła. okiem na ty- 
tuł i mina jej całkiem zszerszeniała. 
Tłumaczyłam, że to niby-cytat z ANI 
Z ZIELONEGO WZGÓRZA | że nie 
mogłam, będąc w nastroju zbola- 
ło-wzniosłym, napisać po prostu, że 
jest mi smutno albo że męczy mnie 
chandra, a najlepszym sposobem na 
przebrnięcie przez niedobre godziny 
jest przeczytanie — któryż to raz? 

książki-pocieszycielki. W moim 
przypadku najlepiej funkcję tę spełnia 
BLĘKITNY ZAMEK Lucy Maud Mont- 
gomery. 

Bardzo liczę się z opinią Brzęczy- 
sławy, należy ona do osób obdarzo- 
nych absolutnym słuchem języko- 
wym, nie lubi pisarskiej tandety I od- 
znacza się wysubllmowanym gustem 
literackim, więc szybko zadałam jej 
pytanie, co czytuje, kiedy za oknem 
deszcz 

| okazało się, że Brzęczysława mie- 
wa, jak każdy normalny człowiek, na- 
stroje depresyjne I aby je przezwycię- 
żyć, sięga po SIEDEMNASTOLATKA 
(autor: Booth Tarkington, ostatnie wy- 
danie: „Iskry””, W-wa 1990, str. 262) 
Bohater tej powieści, William Sylwa- 
nus Baxter, lat siedemnaście, zako- 
chał się po raz pierwszy miłością 
prawdziwą, głęboką, prawie że śmie- 
rtelną. Obiektem tego gwałtownego 
uczucia była panna Pratt, filigranowa 
osóbka, lubująca się w biało-helio- 
tropowych strojach, używająca fioł- 
kowego pudru oraz szczebilotu, który 
dorosłych doprowadza do bólu głowy, 
a młodzieńców prowadzi na najwyż- 
sze szczyty miłosnego zachwytu 

Wielka miłość musi zwalczać wiel- 
kie przeszkody: nasz bohater z ogro- 
mnym trudem zdobywa frak (a tak! 
W latach dwudziestych naszego stule- 
cia młodzieniec z dobrej amerykańs- 
kiej rodziny musiał się odpowiednio 
prezentować, jeśli chciał zdobyć wza- 
jemność panienki), zyskuje stałe miej- 
sce w orszaku wielbicieli ukochanej. 
Niestety, nikt z dorosłych nie traktuje 
uczucia Williego poważnie, zaś to, co 
wyprawia jego dziesięcioletnia siost- 
ra Jane, może każdego nastoletniego 


Bractwo Otwartej Książki 


mężczyznę doprowadzić do szews- 
kiej pasji. Celowo nie zdradzę wam, 
jak kończy się książka, nie chcę po- 
zbawiać przyszłych czytelników za- 
bawy. Brzęczysława miała rację, po 
lekturze zły nastrój mija jak ręką 
odjął. 

Zachęciło mnie to do przeprowa- 
dzenia miniankietki na temat: „Lek- 
tury na smutki, smuteczki”. Okazało 
się, że prawie każdy zapytany mówił 
o jakiejś specjalnej książce, którą 
czytuje na pocieszenie. W rodzinie 
pań Szafrańskich — Julia, 15 lat, 
czyta cykl o Ani; szesnastoletnia Mag- 
da powieści Małgorzaty Musierowicz, 
a ich mama preferuje twórczość Sig- 
rłd Undset, ze szczególnym uwzględ- 
nieniem KRYSTYNY, CÓRKI LAWRA- 
NSA. Robert Ciach (13) uważa, że 
najwspanialszą książką na świecie 
jest ROBINSON CRUZOE, niestety, 
nie potrafił powiedzieć, czy czytał 
pełne wydanie (na pewno wiecie, że 
powieść Daniela Detoe miała wiele 
przeróbek | adaptacji). Wojtek Roma- 
szewski (15) w ciężkich chwilach znaj- 
duje odpoczynek w DOLINIE MUMIN- 
KÓW lub w każdej z ośmiu książek 
tego cyklu — dla przypomnienia: Mu- 
minki są dziećmi wyobraźni Tove 
Jansson. 

„Gocha” z Koszalina przysłała list, 
w którym poleca wszystkim czytel- 
nikom powieść Daphne du Maurier pt. 
REBEKA („lskry”, W-wa 1990, str. 
360). Nie wdając się w głębsze anali- 
zy wartości literackich tego dzieła, 
zgadzam się z „Gochą”', że REBEKĘ 
można przeczytać jednym tchem (u- 
waga nie odrobione lekcje!), że tytuło- 
wa bohaterka jest uosobieniem zła, 
które musi ustąpić przed dobrocią, 


szczerością i prostotą narratorki 
— prawdziwej bohaterki powieści. 
REBEKA też może stać się książ- 
ką-pocieszycielką, pod warunkiem, 
że nie potraktujecie lektury zbyt serio. 
Oj, chyba muszę przeprosić za tę 
ostatnią uwagę wszystkie czytelniczki 
| czytelników „Świata Młodych”, 
wiem, że doskonale potraficie odróż- 
nić fikcję literacką od świata rzeczy- 
wistego! Więc przepraszam. 

„Nasza Księgarnia” zadbała o to, 
by wielbicielki twórczości Lucy Maud 
Montgomery mogły przeżyć dziew- 
czyńskie wzruszenie jeszcze raz: nie- 
dawno ukazała się JANA ZE WZGÓ- 
RZA LATARNI (NK, W-wa 1991). Myś- 
lę, że czytelniczki, szczególnie te 
młodsze, polubią Janę, może nawet 
nauczą się od niej jak przezwyciężać 
nieśmiałość, opanowywać „za dłu- 


Lucy (Maud 
IMontgomery 


gie'' ręce i nogi: może Jana stanie się 
towarzyszką na deszczową pogodę... 

Zaraz odezwą się autorki listów do 
BOK-u: piszesz o nowej powieści L.M. 
Montgomery, a nasze pytania i wątp- 
liwości zostały bez odpowiedzi! To 
prawda, ale po prostu jestem trochę 
znudzona myśleniem o Ani, Emilce, 
Historynce. Nie można bez przerwy 
przebywać w kręgu tych samych bo- 
haterek literackich, bo powieje nudą, 
bo tyle innych ciekawych postaci cze- 
ka na zaprezentowanie. Za jakiś czas 
napiszę znowu o powieściach dla 
dziewcząt i wtedy spróbuję odpowie- 
dzieć na wasze pytania. 

O, przestało padać, chyba zacznę 
czytać NOWOLIPIE, wspomnienia Jó- 
zeta Hena. 


świat nie widział 


„XIII Festiwal Piosenki Różnej MOR- 
DA'91 uważam za otwarty” — te słowa 
padną w auli warszawskiego liceum Im. 
Stetana Batorego 29 listopada. | ty możesz 
stanąć na festiwalowej scenie. Na wszyst- 
kich, którzy grają, śpiewają i wierzą w sie- 
bie, czeka Sekretariat MORDY w Il LO 
w Warszawie, ul. Myśliwiecka 6 (kontakt: 
Dagmara Pilaszek tel. 21-04-93) do 15 Ils- 
topada. 24 listopada odbędą się eliminacje 
w klubie studenckim Riviera dla warsza- 
wiaków, a 30 listopada dla gości spoza 
stolicy. (Uwaga — możliwość noclegu 
w budynku liceum.) A 1 grudnia — galowy 
koncert laureatów. Może się na nim spot- 
kamy? 


PJ. 


WÓDZ W SPÓDNICY 


Hanka 
Repr. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


+ 
AREloTon 


Ta wiadomość zbulwersuje wszystkich 
miłośników powieści Karola Mayal Po raz 
pierwszy w dziejach Indlańskiego szczepu 
Irokezów naczelnym wodzem plemienia 
wybrana została kobleta. W tajnym głoso- 
waniu na posiedzeniu rady starszyzny 
otrzymała 83% głosów. Plerwsza koble- 
ła-wódz ma 45 lat | nazywa się Wilma 
Mankiiler, co (nomen omen?) w przekła- 
dzie na polski oznacza „zabójczyni męż* 
czyzn'. Ciekawe, czy do twarzy jej będzie 
w plóropuszu? (jz) 


—ŃŃ->3>„D23SDZLZDZŹZŹŻŹŹŹ,,)J„2—„—__., OO 


12 


e wrześniu nadeszło sporo lis- 
W tów z prośbami rzedstawie- 
nie tytułowego bohatera sensacyjnej 
serii filmów „MacGyver”. Ponieważ 
wypatrzyliście interesującego aktora 
bezbłędnie — dziś jest bohaterem 
naszej rubryki 
Richard Dean Anderson urodził się 
23 stycznia 1950 r. w Minneapolis 
w Kanadzie, w artystycznej rodzinie 
Jego ojciec był muzykiem jazzowym, 
zaś matka aktorką. Richard i jego trzej 
młodsi bracia wychowywali się więc 


w domu o specyficznej atmosferze 
bohemy artystycznej. Rodzice byll 
ludźmi, którzy swoim ekscentrycz 
ym trybem życia rzucali wyzwanie 


obowiązującym konwenansom 
Wspomnienia o czasie dorastania 
Richarda Deana możńa porównać do 
przysłowiowych dwóch stron medalu 
Ta piękniejsza to wspomnienia oupra- 
wianiu sportów „wspólnie z brać 
ml —o nartach, o uwielbianym przez 
Kanadyjczyków hokeju. Ta gorsza to 
co tu ukrywać wspomnienia 
huligańskich wyczynach, jakich się 
jopuszczał i których dziś się wstydzi 


1 


; * 
JBULESYWIEZ 


— Mie byłem oczywiście w swoim 
pojęciu złodziejem — wyznaje dziś 
zzażenowaniem — ale brałem udział 
w kilku włamaniach do samochodów, 
z których z kumplami wyrywaliśmy 
radia, a nawet do pustych domów. 
Robiłem to, jak wielu innych podob- 
nych do mnie głupków, z bezmyślno- 
ści, dla dreszczyku emocji, który 
sprawiał, że mieliśmy siebie za takich 
bohaterów jak np. Arsene Lupin, za 
— ha, ha— dżentelmenów-włamywa- 
czy. 

Na szczęście ta forma młodzień- 
czego buntu była tylko epizodem w je- 
go życiu. Znalazł inne ujście dla swo 
jej energii. Wyruszył na rowerze 
z Minnesoty na Alaskę — bagatela 
6000 km przez Kanadę. Pojechał 
z dwoma innymi siedemnastolatkami 
— dotarli wspólnie do granic stanu 
Alaska i tam... rozdzielili się. Podró- 
żował zupełnie sam ponad miesiąc 
Ta wyprawa go zahartowała, zmieniła 
radykalnie pogląd na życie, ludzi 
świat. Richard Dean Anderson dorósł 
po prostu! 


MacGyver 
mignął 
W 


telewizji... 


Podróżował wiele i później po całej 
Ameryce, autostopem i jak tramp 
— pociągami. Od czasu do czasu 
dorabiał pokątnym handlem 

Wżadnym wywiadzie Richard Dean 
Anderson nie opowiadał o swoim ży- 
ciu w sposób szczegółowy i uporząd- 
kowany. Nie wiem więc, dlaczego 
zdecydował się zostać właśnie ak- 
torem. Jako chłopak marzył o karie- 
rze hokeisty, ale dwukrotne złamanie 
ręki w tym samym miejscu przekreś- 
liło te marzenia. Wiem natomiast, że 
jeszcze przed rolą MacGyvera zdobył 
popularność, grając w innym telewi- 


zyjnym serialu — „General hospital 
— |ekarza, Jeffa Webera. Grał tę rolę 
przez pięć lat. — W końcu miałem 


wrażenie — opowiada — że powinie- 
nem rzeczywiście otworzyć gabinet 
i przywdziać biały fartuch. 

Zagrał następnie w serii „Emerald 
point a potem przyszedł „pusty 
okres — rok bez propozycji. To go 
przeraziło. Wystartował do konkursu 
o rolę MacGyvera, walcząc z trzema 
setkami młodych, imponująco umięś- 
nionych przystojniaków. Rolę za- 
wdzięcza nie tylko umiejętnościom, 
szczęściu, osobowości itp., ale także 
sprytowi swego agenta. Doradził mu 
on, aby udał się na przesłuchanie 
w garniturze. — Oni tam obejrzeli tylu 
osiłków w T-shirtach podkreślających 
muskulaturę, że może zwrócisz w ten 
sposób.na siebie uwagę. Tak też się 
stało. John Rich — szef serii poprosił, 
by Richard odczytał na głos kwestię 
ze scenariusza. — Było to absolutnie 
niemożliwe — wspomina aktor — po- 
nieważ przed wejściem na salę usu- 
nąłem z oczu szkła kontaktowe. Nie 
miałem więc wyjścia przyznałem 
się: — Do czytania muszę włożyć 
okulary. Wszystkich to strasznie roz- 
śmieszyło — superman w okula- 
rach 

Filmy z serii „MacGyver” cieszą 
się dużym powodzeniem, szczegól- 
nie w Stanach. Być może dlatego, iż 
prezentują bohatera nietypowego dla 
współczesnych sensacyjnych filmów 
Nie posługuje się on siłą, lecz in- 
teligencją. Od przemocy woli humor 

dowcip. Jest pozytywny w kazdym 
calu 

Richard Dean Anderson nie ma 
żony, choć zastawiały na jego nieza- 
eżność pułapki takie śliczne koleża- 
nki z planu, jak Magee Matlin | Sheila 
Ward. Romanse jednak przeminęły 


ła tylko przyjażń. Na razie na 


cie Andersona nie ma żadne 


EWA BIELSKA 
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Komety zbliżając się do Słońca, 
tracą część swojej materii i powoli 
wypalają się. Wiele komet okreso- 
wych stopniowo gaśnie i rozpada się. 
Ale chociaż komety giną — to liczba 
ich nie zmniejsza się. Na miejsce 
zgasłych pojawiają się nowe. Takim 


Encyklopedia „ODKRYCIA” (Larousse- 
-Gallimard) składa się ze 120 zeszytów po 
16 stron każdy. Co dwa tygodnie jeden 
zeszyt! Od powstania wszechświata po- 
przez początki życia na Ziemi, pojawienie 
się człowieka, pierwsze cywilizacje, kul- 
tury i imperia starożytne, wieki średnie. 
odkrycia i wyprawy geograficzne aż po 
dzień dzisiejszy. Ostatnie numery wprowa- 
dzają czytelnika w nowoczesną medycynę, 
fizykę, matematykę, astronomię, chemię 
i biologię oraz astronautykę 

Wszystkie informacje podane są w spo- 
sób przystępny, a zarazem udokumento: 
wany. 

Następny zeszyt będzie nosił tytuł „Na 
rodziny Ziemi”. „Odkrycia'” wydawane są 
na pięknym papierze, a więc i liczne ilust- 
racje są znakomitej jakości. Polską wersję 


RT | 
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Po dziesięciu latach obsorwacji 
i badań komety Halloya wydawało 
się, że nie dostarczy ona już żadnych 
rewolacji. Komotą locąca ku krańcom 
Układu Słonecznego od wielu miosię- 
cy była już na granicy zasięgu naj- 


KO M 


rezerwuarem komet jest obszar poło- 
żony na dalekich peryferiach Układu 
Słonecznego. Znajduje się tam tzw. 
Obłok Van Oorta, czyli ogromne sku- 
pisko materii kometarnej. Rodzą się 
tam nowe komety, wskutek grawitacy- 
jnego oddziaływania wielkich planet 
zostają wyrzucone na nowe orbity 
prowadzące w kierunku Słońca. Nie- 
dawno odkryto nowy typ komet, które 
okrążają Słońce raz na kilkaset lat. 
Powstają one w dużo większej odleg- 
łości niż Obłok Van Oorta — w wiel- 
kim gazowym dysku, którego promień 
jest dziesięciokrotnie większy od pro- 
mienia Układu Słonecznego 


encyklopedii wydaje oficyna wydawnicza 
„BGW” 


HALI LI LV 4 


większych teleskopów. Kolojny jo| 
przelot spodziowany jost doploro 
w połowio przyszłego stulocia. Tym- 
czasom komota na pożognanio spra- 
wiła astronomom największą w awoj 
historii niespodziankę. 

Poludniowe Europojskie Obsorwa- 
torlum w Chile — dysponujące tolo- 
skopem nowej goneracji — prowadzi- 
ło systomatyczno obserwacjo soktora 
nieba w gwiazdozbiorze Hydry, gdzie 
widać było jeszcze kometę Halloya 
jako bardzo słaby świetlny punkcik. 
W lutym 1991 r. kometa nagle rozbłys- 
ła, zwiększając swoją jasność ponad 
300 razy! Przez wiele tygodni prowa- 
dzono szczegółowe badania, aby wy- 
kluczyć pomyłkę. Początkowo przypu- 
szczano, że mogła to być inna kometa 
na zbliżonej trajektorii. Obecnie ast- 
ronomowie nie mają już wątpliwości 
— kometa Halleya, która w miarę 
oddalania się od Słońca stopniowo 
gasła, teraz nagle zapłonęła. Zjawis- 
ko to wywołało zdumienie uczonych. 
Dotychczas nie było przypadku, aby 
tak oddalona kometa zapaliła się. 

Prowadzone w 1986 r. w programie 
„Wega'' i „Giotto'* badania jądra ko- 
mety wykazały, że składa się ono 
z lodu i pyłów kosmicznych. Gdy ko- 
meta zbliża się do Słońca, pod wpły- 
wem podwyższonej temperatury lód 
sublimuje. Wokół jądra tworzy się 
obłok pyłowo-gazowy, czyli tzw. gło- 
wa, a za kometą ciągnie się gazowy 
ogon. Na przełomie 1985/1986 r. ko- 
meta znajdowała się blisko Słońca 


J 
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Słynny „meteoryt tunguski”, który 
spadł na Ziemię w 1908 r., mógł być 


szczątkiem małej komety — głosi 
jedna z teorii. Czy takie kataklizmy 
mogą zdarzyć się w przyszłości? 
Amerykańscy astronomowie sporzą- 
dzili statystykę bliskich przelotów 
oraz zderzeń komet z naszą planetą. 

W ciągu ostatnich 1600 lat stwier- 
dzono 36 przypadków zbliżenia się 
komety do Ziemi. W 1491 r. jedna 
z komet przeleciała w odległości nie- 
wiele większej niż czterokrotna od- 
ległość Księżyca od Ziemi. Niemal 
otarła się o naszą planetę. W ciągu 
ostatnich dwóch tysięcy lat cztero- 
krotnie przeszła bardzo blisko Ziemi 
sławna kometa Halleya. Z badań 
przeprowadzonych w czasach nowo- 
| żytnych wynika, że bliskie przeloty 

komet zdarzają się raz na 20 lat. 

Jednak trafienie Ziemi przez kometę 


IESPODZIANKA 77 


| przejawiała najwyższą aktywność 


W 1986 r., kiedy już znacznie się 
oddaliła, obserwowano kurczący się 
| gasnący obłok. W 1990 r. było już 
tylko samo jądro. Kometę uznano za 
„uśpioną”' aż do 2061 r., kiedy miała 
ponownie zapłonąć. 

Co ciekawsze, to nie był jednorazo- 
wy wybuch. Kometa płonie jednostaj- 
nie już kilka tygodni. Wysuwane są 
różne hipotezy tłumaczące to zjawis- 
ko. Być może kometa Halleya zderzy- 
ła się z jakimś małym ciałem niebies- 
kim. Nie można wykluczyć też moż- 
liwości samozapalenia. Niewiele je- 
szcze wiemy o fizycznych i chemicz- 


zdarza się bardzo rzadko — raz na 
33-64 miliony lat. ć 
Przed kometami broni nas Słońce. 
Astronomowie od dawna przypusz- 
czali, że Słońce może porywać kome- 
ty, ale dopiero teraz uzyskano po- 
twierdzenie tej hipotezy. Po raz pier- 
wszy zarejestrowano upadek komety 
na Słońce. Śledzono kometę, która 
przelatywała bardzo blisko Słońca 
1 24 lutego 1979 r. zaobserwowano, 
jak została wchłonięta przez naszą 
gwiazdę. 26 stycznia 1982 r. korono- 
graf — przyrząd do obserwacji zja- 
wisk na powierzchni Słońca — zain- 
stalowany na sztucznym satelicie za- 
rejestrował nową kometę, o orbicie 
niezbyt odległej od Słońca. Gdy Qsią- 
gnęła ona perigeum, czyli punkto naj- 
mniejszej odległości od Słońca, nle 
wróciła już na pierwotną orbitę i znik- 
nęła nagle z pola widzenia. W parę 


nych właściwościach lodowo-pyłowej 
mieszanki tworzącej jądro komety. 
Nie jest to lód z wody, ale z różnych 
zamarzniętych gazów. W jakichś 
szczególnych okolicznościach ta mie- 
szanka może się zapalić. W 1989 r. 
przypadł szczyt słonecznej aktywno- 
ści w jedenastoletnim cyklu. Był to 
najwyższy szczyt w naszym stuleciu. 
Występował bardzo intensywny wiatr 
słoneczny. Strumień cząstek o wyso- 
kiej energii mógł dogonić kometę, 
a następnie ją rozgrzać i zapalić. 
Kometaggfhoć znajduje się już pomię- 
dzy Saturnem a Uranem, ciągle pozo- 
staje w centrum zainteresowania ast- 
ronomów. (rż) 


miesięcy później — 20 lipca 1982 r. 
— zjawisko to powtórzyło się w przy- 
padku następnej komety. Po zbliżeniu 
do Słońca zniknęła ona bez śladu. 
Obie komety musiały wpaść na Słoń- 
ce. Jak wynika z tych obserwacji, 
zjawisko porywania komet przez Słoń- 
ce nie należy wcale do rzadkości 
Statystycznie co 300 tys. lat, a więc 
100-200 razy częściej niż z kometami, 
Ziemia może być narażona na kolizję 
z asteroldami z grupy Apollo. Kilka 
razy zbliżał się do Ziemi asteroid 
Hermes. Uderzenie asteroidu o śred- 
nicy 1 km może — jak wyliczyli uczeni 
amerykańscy — wyzwolić energię ró- 
wną wybuchowi miliona bomb atomo- 
wych tej samej mocy co bomba rzuco- 
na na Hiroszimę. Spowodowałoby to 
katastrofalne skutki dla naszego glo- 
bu. Jeżeli asteroid upadnie na ląd, to 
— oprócz bezpośrednich zniszczeń 
spowodowanych eksplozją — wyrzu- 
ci w atmosferę ogromne masy pyłów, 
które mogą na całe miesiące zasłonić 
światło: słoneczne. Nastąpi bardzo 
długa i ostra zima, a temperatura na 
Ziemi obniży się o kilkadziesiąt sto- 
pni. Upadek do morza przyniesie po- 
dobny skutek, tylko'.w atmesterze za: 
miast pyłu będzie para wodna (rż) 


Sławomir Szmyra wygrał 
„Szansę” COMINDEXU! 
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Dziś pytanie numer 5: 
Dlaczego woda w mo- 


rzu jest słona? 


Na autora trafnej | ciekawej od- 
powiedzi czeka nagroda za sto tysię- 
cy złotych! 

Odpowiedzi — koniecznie zaopat- 
rzone w kupon konkursowy, należy 
wysyłać pod adresem redakcji do 4 li- 
stopada (decyduje data stempla po- 


W siedzibie Przedsiębiorstwa Za- 
granicznego COMINDEX odbyło się 
losowanie nagród w konkursie pod 
hasłem ,„Szansa”. Nagrodę główną 
— wycieczkę zagraniczną do Lego- 
landu wylosował Sławomir 
Szmyra z Chorzowa. 

Pięć nagród rzeczowych — walk- 
many | kalkulatorki — otrzymują: 

1. Ewa Mlonek z Tarnowskich Gór 

2. Katarzyna Farjaszewska z War- 
szawy 

3. Krzyszto! Baczyński z Nakła 

4. Krystyna Wojtyńska z Warsza- 
wy 

5. Elżbieta Koc z Hodyszewa 

Nagrody wysłane zostaną pocztą. 


— 
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Autor: STANISŁAW BISKO oraz wg 
„Crucipuzzle”, „Mondo Enigmisti- 
go” I „Spar to". 


POŁĄCZ PUNKTY! 
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ELEMENTY 


Każdy z trzech zestawów rysunków za- 
wiera po jednym elemencie, który nie wy- 
stępuje w dwóch pozostałych zestawach. 
Dostajesz 3 minuty na wyszukanie tych 
elementów. Jeżeli wyszukasz je w ciągu 
minuty, to możesz przyznać sobie tytuł 
„sokolego oka”. 


Popatrz na ten rysunek i po- 
staraj się wyodrębnić wzrokiem 
w jedną całość te wszystkie jego 
fragmenty, które oznaczono krop- 
kami. Czy układają Ci się już 


w jakiś obraz? Teraz woź ołówek 
lub mazak i starannie zamaluj te 
zakropkowane obszary. Rozwią- 
zanie otrzymasz natychmiast, bo 
na tym polega nasz teatr cieni. 
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Odgadnij wyrazy o podanych 
znaczeniach i wpisz je do dia- 
gramu tak, aby w każdym polu 
znalazła się jedna sylaba. Począ- 


z państw Ameryki Płn. (lub rodzaj 
kurtki), 6) używana do wyrobu 
świec, 7) ,,... o Basię' Kornela 
Makuszyńskiego. 


WIRÓWKA 
SYLABOWA 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania 
I łamigłówki dzisiejszej Abrakadabry, możesz 
w nagrodę za wytrwałość narysować sobie 
obrazek. Wystarczy w tym celu połączyć linia- 
mi prostymi kolejne punkty od pierwszego do 
ostatniego 


tek wpisywania w polu oznaczo- 


nym kreską, kierunek — prawo- 
skrętny. Ą 

1) pierwszy dzień tygodnia, 2) 
przedstawienie, prezentacja, 3) 
nauczycielka kierująca pracą 
szkoły, 4) małe, ustronne pomie- 
szczenie, 5) mieszkanka jednego 


KRZYŻÓWKA 


Z HASŁEM 
EF 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery 
z oznaczonych kratek, czytane kolejno 
rzędami, utworzą rozwiązanie — senten- 
cję łacińską. Prześlij ją w ciągu 10 dni od 
daty tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych'', ul. Mokotowska 24, 00-561 Wa- 
rszawa, „Zadanie premiowane nr 910'' 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu 10 nagród po 50 000 zł 


POZIOMO: 1) powszechne uznanie, sła- 
wa, 5) Juliusz, sławny rzymski wódz i mąż 
stanu, zamordowany w idy marcowe 44 r. 
p.n.e., 8) kolor bladozielony, 9) ptak par- 
kowo-leśny, naśladujący głosy innych 
ptaków, 10) podłużny dół wykopany w zie- 
mi, 11) przepowiednia przyszłości, proro- 
ctwo, 13) pomieszczenie pilota samolotu, 
15) ozdobny kilimek na ścianę, 16) opas- 
ka na przesyłkach pocztowych, na kupo- 
nie totolotka, 18) piosenka wykonana do- 
datkowo na życzenie publiczności, 20) 
zespół wszystkich liczb naturalnych, 
liczb ujemnych lub wszystkich liczb 
w ogóle, 22) walczy z bykiem na kor- 
rldzie, 23) ryba z rodziny karpiowatych, 
24) zawody sportowe, w których bierze 
udział większa liczba drużyn lub zawod- 
ników. 

PIONOWO: 1) element sprężynujący za- 
wieszenia pojazdów, łagodzący wstrząsy 
w czasie jazdy, 2) płytka zatoka oddzielo- 
na od morza mierzeją, np. Wiślany, 3) 
skrzynek — na ciężarówkę, 4) cienki 
powróz, 5) drzewo iglaste, 6) broszka, 
klamra przeznaczona do spinania cze- 
goś, 7) nadawana w telewizji po dob- 


ranocce, 12) czarny..., czyli człowiek zły, 
przewrotny, 13) chroniony ptak drapieżny 
z rodziny sokołów, 14) żelbetowy schron 
bojowy, 17) otchłań, toń, 18) robione dla 
szpaków, 19) ubiór, szata, 21) drapieżnik 
z rodziny kotów, spotykany w Puszczy 
Białowieskiej i Augustowskiej 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 896 
z 73 numeru „,Świata Młodych” 
z dnia 10.09.1991 r. 

Prawoskrętnie: piętro, Lusaka, ta- 
bela, kaptur, konina, kaleta, karton, 
plujka, szalik, stonka, szyber, chat- 
ka. 

Lewoskrętnie: piętka, lustro, ta- 
baka, kapela, kontur, Kalina, kareta, 
Pluton, szajka, stolik, szynka, cha- 
ber. 

Nagrody po 50 000 wylosowali: 
Katarzyna Bednarek — Starcza, 
Agata Cier — Elbląg, Adriana Czaja 
— Rudki, Artur Dyga — Gąski, Miro- 
sław Fechner — Żagań, Ewa Kieca- 
na — Krasne, Katarzyna Kleszcz 
— Częstochowa, Helena Reslak 
— Czermno, Edyta Zięcina — Zawa- 
da, Marek Ziółkowski — Radom. 


JEDNAKOWE 
OBRAZKI 


Wśród ośmiu obrazków, na pierwszy rzut 
oka jednakowych, tylko dwa są Identyczne. 
Czy na wyszukanie tych obrazków wystar- 
czy Ci minuta? Start! 


Która z siedmiu części stanowi uzupełnienie ma- 


czugi? 
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PERUKARZ to rzemieślnik wyrabiający peruki. 
A co jeszcze znaczy to słowo? Tylko jedna z trzech 
poniższych odpowiedzi jest prawidłowa: 

a) gołąb domowy o bogatym upierzeniu szyi i karku 
tworzącym rodzaj puszystego kołnierza, 

b) krzew ozdobny o drewnie koloru żółtego, 

c) w architekturze starożytnej: dziedziniec domu 
otoczony kolumnadą. 


ski, Grażyna Szroeder-Bukowska (z-ca red. zamówionych materiałów redakcja nie zwra- Informacji o warunkach I terminach prenume- 


raty udzielają wszystkie oddziały RSW „Pra- 


Redaguje kolegium: Grzegorz Burakiewicz 
(sekr. red.), Ewa Kosińska, Jan Orgelbrand (red. 


nacz.), Marek Szymański, Wieńczysław Za- ca. 


czek (z-ca red. nacz.). 

Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, telex: 813658. Telefony: centrala: 
21-19-06; redaktor naczelny: 21-15-61, z-cyred. 
nacz. 21-47-06; sekretarz redakcji — 628-25-48; 
dziennikarze: 21-81-13 i 21-98-28; dział rekla- 
my, promocji i kolportażu — 29-21-42. Nie 


WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, Warszawa, 
ul. Mokotowska 24. Prezes Zarządu — Jan 
Orgelbrand. Numer konta bankowego: PBK III 
O/W-wa 370015-973913. 
Ogłoszenia przyjmuje 
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Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


redakcja — tel. 


sa-Książka-Ruch'” oraz urzędy pocztowe. 


SKŁAD: własny. 


LAMANIE: Supergraf — Sp. z 0.0., Warszawa, 
ul. Wynalazek 2, tlx812375 isc, fax 43-17-89, tel. 


43-74-21 do 9 w. 355. 


DRUK: Drukarnia Prasowa S.A. w Łodzi, 


ul. J. Piłsudskiego 82. 
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WIZZĘ, ZE 
SPROWADZIŁEŻ 
NI PRZYJACICH, 
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W Stanach Zjednoczonych kabrioletów produkuje 
się o wiele więcej aniżeli w krajach europejskich. 
Każda wytwórnia amerykańska ma swój seryjnie 
produkowany kabriolet. CHRYSLER LE BARON nale- 
ży właśnie do takich seryjnych pojazdów 

Ma czteroosobowe nadwozie z płóciennym, nie 
ocieplanym dachem, który można składać i po zrolo- 
waniu chować we wnęce nadwozia znajdującej się za 
tylnymi siedzeniami. Wnęka przykrywana jest elas- 
tycznym tworzywem mocowanym na zatrzaski 

Jak we wszystkich kabrioletach nadwozie tego 
samochodu jest dwudrzwiowe. Szyby drzwiowe i ma- 
łe szyby boczne znajdujące się za drzwiami pod- 
noszone są elektrycznie 

Elektrycznie sterowane są też lusterka boczne oraz 
fotele przednie. Przyciski sterujące umieszczone są 
w tapicerce drzwi 

We wnętrzu LE BARONA znajdują się dwa przednie 
fotele ukształtowane na wzór siedzeń pojazdów spor- 
towych, a z tyłu jedno dwuosobowe, kanapowe sie- 
dzenie. W oparciu tylnego siedzenia znajduje się 
wysuwana poręcz 

Ten typowo amerykański samochód wielkością 
odpowiada pojazdom europejskim. Jest samocho- 
dem o bardzo zgrabnej sylwetce i nie przypomina 
wyglądem amerykańskich krążowników 
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Jest on napędzany sześciocylindrowym, widlastym 
silnikiem umieszczonym z przodu. Silnik ma pojem- 
ność 2972 cm sześc., jest jednostką z zapłonem 
iskrowym (benzynowy). Osiąga moc 100 kW (136 KM) 
przy 6000 obr/min. Zasilanie w mieszankę paliwową 
odbywa się za pośrednictwem wtrysku 

Napęd od silnika przenoszony jest na przednie 
koła. Skrzynia biegów jest automatyczna. Hamulce 
przy wszystkich kołach są bębnowe. 

Opony pojazdu mają średnicę osadzenia 15 cali. 
Są niskoprofilowe (60%), a szerokość ich wynosi 205 
mm 

CHRYSLER LE BARON należy do klasy pojazdów 
luksusowych, jest więc drogi. Na naszych giełdach 
żąda się za niego 320 milionów. 


ZENON DUTKIEWICZ 


